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LIKWIDACJA 
NAUKI POLSKIEJ
Pisaliśmy niedawno o grożącem 

zamknięciu bibljotek Tow. Bibljotek 
Powszechnych w Warszawie, instytu- 

■ cji niezmiernie zasłużonej i wprost 
niezbędnej na gruncie stolicy, instytu­
cji, która przetrw ała niewolę caratu 
i okupacji niemieckiej. Państwo i nua 
sto nie chcą się zdobyć na jakieś 100 
tys. zł. subwencji rocznej, mogącej u- 
ratować Towarzystwo od likwidacji

A oto w tych dniach rozległy się 
znowu dwa alarmujące głosy o kata­
strofie, grożącej nauce polskiej. Prof. 
Sierpiński przypomina w jednem z 
pism, że wydatki na naukę zreduko­
wano w budżecie Państwa do 1'to czę­
ści (!) dawnego budżetu, że instytu­
cje naukowe nie m ają nawet za co 
drukować już gotowych prac nauko­
wych, że w tych warunkach o nowych 
bad-riach naukowych mowy niema, 
że Polsce grozi likwidacja nauki.

Jednocześnie ukazał się apel sekre­
tarza Towarzystwa Naukowego W ar­
szawskiego, znowu instytucji, która 
przetrw ała carat, woinę i okupację, a 
dziś jest zagrożona likwidacją z po­
wodu niedoboru kilkudziesięciu tys ię  
Cy r jn tv e h !

Brak kilkudziesięciu tysięcy złotych 
stanowi o istnieniu instytucji nauko­
wej, którei dobvtek i pożytek dla Pań 
stwa i społeczeństwa — gdyby się to 
dało ocenić w pieniądzach — sięgał­
by w mil jony!

Jest w tem coś naprawdę przeraża­
jącego!

Przerażeniem napawa myśl, że in­
stytucje, które służyły kulturze pol­
skiej za czasów najeźdźcy,

nie mają za co żyć we wlasnem, nie- 
podlenłem państwie,

że nikt o te instytucje nie dba i po­
zwala im zamierać!

Jest gotowa odpowiedź: kryzys go­
spodarczy, brak pieniędzy i t. p. Zna­
my gę bajeczkę, znamy! Ależ tu cho­
dzi o grosze, dosłownie o grosze, w 
stosunku do budżetów Państwu i mia­
sta-

Gdyby te grosze miałv być wyrzu­
cone na zbytek, nie tracilibyśmy sło­
wa w ich obronie. Ale właśnie na wy­
datki zbytkowne pieniądze zawsze 
się znajdą (wystawne gmachy rządo­
we, pomniki za życia jednostki i t. d.), 
naukę zaś skazuje się na zagładę.

Czy ludzie, mający dziś władzę w 
swem ręku i odpowiedzialni za p rzy­
szłość Polski, zdają sobie sprawę z 
tego co robią i.., nie robią?

Czy wiedzą, że oklepany frazes „sa­
nacyjny" o „wyścigu pracy" jest dziś 
głównie wyścigiem techniki i nauki?!

Czy rozumieją, że siła obronna 
państwa, o którą rzekomo tak się tro ­
szczą, spoczywa nie w masie „mięsa 
armatniego" i nietyle w fortyfika­
cjach i w liczbie armat, co w wynalaz­
czości i doskonaleniach w dziedzi­
nie lotnictwa i innych rodzajów bro­
ni, a więc znowu — nauki?!

Czy pomyśleli o tem, że przez za­
bijanie nauki zabija się możliwości 
rozwojowe polskiego przemysłu i rol­
nictwa, a  zatem i zdolności konkuren­
cyjne z zagranicą?

Czy zastanawiali się nad tem
wszystkiem?

Oczywiście—nie, gdyż w przeciw­
nym razie nie dopuściliby do tego 
stanu nauki polskiej, w jakim znajdu­
je się ona obecnie.

Są tacy, którzy jeszcze pukają do 
„serc" arystokracji i magnatów kapi­
talistycznych, błagając ich o ratowa­
nie nauki. Daremne wysiłki! Ofiar­
ność, „mecenasostwo" naszej arysto­
kracji i plutokracji należy do bezpo­
wrotnej przeszłości, która zresztą — 
jak wiadomo — i pod tym względem 
bynajmniej nie była świetna.

W  czasach dzisiejszych obowiązek 
krzewienia i popierania nauki leży 
prawie wyłącznie na państwie i gmi­
nie, gdyż państwo i gmina najwięk-

Wyrazy solidarności
Zorganizowana klasa pracująca m. O- 

strowi-Mazow. i pow. ostrowskiego, wy-
j raża hołd i uznanie posłowi swego o- 
{ kręgu tow. Stanisławowi Dubois, zasia­

dającemu na ławie eskarżonych w pro­
cesie brzeskim.

Łódź, 27-go października. — Ze­
brani członkowie Łódzkiego Wydziału

Kobiecego Polskiej Partji Socjalistycz­
nej na swem posiedzeniu w dniu 23-go 
października 1931 r., łączą się myślą z 
więźniami brzeskimi i przesyłają w 
dniach procesu wyrazy uznania.

Wydział Kobiecy Łódzkiego 
Okr. Kom. Robotn. PPS.

Łódź, 27-go października. — Ze­
brani dnia 25 października r. b. robotni­
cy „Widzewskiej Manufaktury" w loka­
lu Dzielnicy PPS, ul. Rokicińska 62, so- 
l’daryzują się z oskarżonymi w procesie 
brzeskim i oświadczają, że w osobach 
byłych więźniów brzeskich sądzoną bę­
dzie wolność i demokracja.

Wyniki wyborów w Wielkiej Brytanji
Zwycięstwo krnserwatystćw

We wtorek odbyły się wybory do 
parlamentu angielskiego.

Według depesz, wyniki wyborów o 
godz. 5.30 rano były następujące:

narodowa partja robotnicza Mac Donalda 
— 4 mandaty, konserwatyści — 222 man­
daty, liberałowie narodowi — sir Herberta 
Samuela — 23 mandaty, nacjonaliści libe­
ralni sir Johna Simona — 14, niezależni na-

0  godz. 4 po p l. we środę podział 
mandatów przedstawił s'ę następująco: 

Konserwatyści — 322.
Grupa MacDonalda — 10.
Liberali Simona — 19.
Partja Pracy — 27.
Inni liberali — 26.

rodowcy — 3. Ogółem zwolennicy Rządu 
uzyskali 266 mandatów, zaś opozycja 27, z 
tej liczby Partja Pracy 25, a liberałowie 
Lloyd G^orgc'a — 2 mandaty.

Do godz. 11-ej konserwatyści zdoby­
li 4.940.000 głosów, zaś Partja Pracy 

2.873,(100 głosów.
Z socjalistów angielskich przepadli 

przy wyborach tow. tow. Henderson,

Ostatnie cyfry
Większość rządowa wynosiłaby, jak 

dotąd, 308 głosów.
O godz. 6-ej wiecz. nadeszły nowe in­

formacje:
Konserwatyści — 384.
Grupa MacDonalda — 12.
Partja Pracy — 37.

Tirsta, Travellyan, Greerwood, Tom, 
Shaw, Turner Amman, Miss Bonfield, 
Clynes, Alexander.

Wyniki wyborów dotychczasowych po 
zwalają przypuszczać, że konserwatyści 
będą posiadali w parlamencie znaczną 
większość. Pociągnie to za sobą praw­
dopodobnie rekonstrukcję gabinetu.

Liberal! Simona — 22.
Inni liberali — 31.
Większość rządowa wzrosła do 450 

głosów w parlamencie.
Cyfry, wykazujące liczby głosów, od­

danych na poszczególne stronnictwa w
kraju, nie są jeszcze zestawione.

Walkę przeciwko obniżkom płac
toczy proletariat niemiecki

W przededniu gwałtownych starć
W dn. 31 października upływają ter­

miny umów zbiorowych największych 
związków robotniczych w Niemczech a 
w tej liczbie związku metalowców, któ­
ry liczy 600 tysięcy zorganizowanych ro­
botników.

Przemysłowcy, korzystając z wyga­
śnięcia umów zbiorowych, chcą przepro­
wadzić masową

obniżkę płac 
która ma objąć

trzy miljony
robotników.

Związki zawodowe przygotowują się 
do walki o

utrzymanie poziomu 
dotvchczasowvch - ł ->c.

W ostatniej chwili powstał projekt ,a- 
by skłonić p r z e m v ' b . - do przedłu­
żenia U m Ó W  z b i n r o y n r r t i  Ary 

'—~ra listopada.
W międzyczasie miałyby bvć prowa­

dzone rokowania o zmianę tarvfy plac
Sytua'’1- — związku z w Niem

czech bardzo naprkżona bowiem nietyl 
ko przemysłowcy występują z propozy­
cją obniżki płac, ale i instytucje państwo 
we.

Kierownictwo koleji Rzeszy domaga 
się obniżki o 4 i pół procent. Związki za­

wodowe kategorycznie
odrzuciły

propozycję obniżki. Wobec tego spra­
wa została oddana do rozstrzygnięcia 
sądowi rozjemczemu. Rząd, redukując 
płace kolejarzy ma zamiar „zarobić" na 
tem 37 miljonów marek. Obniżka doty­
czyć ma 360 tysięcy robotników kolejo­
wych,

Z żądaniem obniżki płac wystąpiły i

Bomba w konsulacie 
włoskim

Paryż, 28 października. (ATE.). W 
gmachu konsulatu'włoskiego w Cham- 
bery eksplodowała bomba, która wy­
rządziła ' wielkie szkody materjalne. 
Ściana bucfynku runęła a front domu u- 
legł znacznym uszkodzeniom, W pro­
mieniu 20 metrów wypadły szyby. Szczę 
śliwym zbiegiem okoliczności nie było 
ofiar w ludziach. Władze prowadzą e- 
nergiczne śledztwo.

W kołach włoskich przypuszczają, że 
nie był to zamach na życie konsula, lecz 
demonstracja antyfaszystowska.

przedsiębiorstwa samorządowe, zatrud­
niające 60 tysięcy pracowników, oraz 
ministerjum poczt, zatrudniające 80 ty­
sięcy pracowników.

Jak dalece rozwinięty jest front ob­
niżki płac przeciwko robotnikom skiero­
wany, świadczy fakt, że ilość wymówio­
nych umów zbiorowych w przemyśle me 
talurgicznym wynosi 250, a w innych ga­
łęziach przemysłu 367 umów taryfowych 
które dotyczą

pół miljona
robotników.

Przeciętna obniżka, jakiej domagają 
się przemysłowcy metalowi wynosi 10 
do 12 procent, a w niektórych wypad­
kach nawet 15 procent.

W stosunku do pracowników innych 
gałęzi przemysłu wysuwane jest żąda­
nie obniżki płac od 6 do 10 procent. Bę­
dzie to już druga obniżka płac, gdyż na 
wiosnę płace tej kategorji pracowników 
zostały obniżone od 6 do 7 procent.

Świat pracy w Niemczech żyje dzis'aj 
pod znakiem obniżki płac. Walka, jaka 
się toczy, jest to walka w imię postula­
tu:

Frontem przeciwko obniżce płac.
(a. o.).

Wybory do parlamentu Szwajcarji
Socjaliści utrzymali stan posarfania

Wczoraj zakończono ostateczne obli­
czenie wyników wyborów do parlamen­
tu szwajcarskiego, które odbyło się w 
ubiegłą niedzielę. Przy ocenie tych wy­
ników należy brać pod uwagę, iż licz­
ba posłów do parlamentu szwajcarskie­

go została zmniejszona ze 198 na 187, 
na mocy uchwały izby, powziętej przed 
rokiem. Ostateczny, podział mandatów 
przedstawia się następująco: (w nawia­
sach liczba mandatów w poprzednim 
parlamencie).

Liberałowie 52 (58), konserwatyści 
44 (46), Socjai - demokraci 49 (50), Par­
tja chłopsko - mieszczańska 30 (31),
liberalni demokraci 6 (6), komuniści 3 
(2), Partja socjalno - polityczna 2 (3), 
Partja ewangelicka 1 (1).

m
sze ciągną korzyści z rozwoju i postę­
pu nauki.

Kto tego nie rozumie, kto nie zdaje 
sobie sprawy ze znaczenia nauki dla

TOW. LUDWIK DE BROUCKERE,
członek Biura Międzynarodówki Socja­

listycznej,

PROGRAM AUTONOM JI
w Komisji Administracyjnej

Sejmu

państwa współczesnego, ten nie mo­
że sprawować rządów w państwie. 
Nie może, choćby wrzeszczał bez koń­
ca o Polsce „mocarstwowej", i głosił

Polskę „twardą, zwartą i surową" 
czyli ...sprusaczoną i chamską.

J. M. B.

Komisja Administracyjna Sejmu odby­
ła wczoraj dyskusję nad socjalistycznym 
projektem autonomji ziem Rzeczypospo- 
Ltej o większości ukraińskiej.

Referował tow. Niedziałkowski. W 
dyskusji zabierali glos pos. pas. Rym ar, 
Wierczak, tow. Grzecznarowski, pos, 
Zdz. Stroński, Bielecki. Pos. Kohut od­
czytał deklarację Klubu Ukraińskiego, 
której punkty główne brzmią następują 
co:

Nie mamy powodów by autorom  p ro ­
jektu ustawy o autonom ji d la  Ukraińców 
w Polsce, który stoi obecnie na  porządku 
obrad Komisji, odmawiać dobrej woli i 
najlepszych intencyj w kierunku rozw ią­
zania bardzo zawiłej kwestji ukraińskiej 
w Polsce.

Przyznajem y, że projekt ten uważamy 
za poważną teoretyczną próbę rozw iąza­
nia tejże kwestji. Razem  - wnioskodaw ­
cami jesteśm y  świadomi, jednakże, że 
wniosek ten  w obecnej rzeczywistości ma 
charakter m anifestacyjny tak nawewnątrz, 
jak i nazewnątrz.

Nie zaprzeczamy, że jdsteśmy stroną 
najbardziej zainteresow aną w uzyskaniu 
maksymalnych praw  w Polsce, umożliwia­
jących narodowi naszemu wszechstronny 
rozwój. Podkreślić też musimy nasz sto ­
sunek do samego faktu ogłoszenia p ro jek ­
tu autonom ji z jednej, jakoteż do  treści 
jego z drugiej strony.

...W chwili obecnej dzierżą władzę w 
Polsce i m ają absolutną większość w cia­
łach ustawodawczych te czynniki, które 
usiłow ały rozwiązać kw esiję ukraińską 
znanemi metodami tak  zwanej pacyfika­
cji w jesieni zeszłego roiku.

Nie znaczy to, iż nie chcemy sprawy tej 
traktow ać poważnie. Samej idei narodo­
wo - te ry to ria lnej autonom ji, jako gwa­
rancji rozwoju narodowego żyoia uk ra iń ­
skiego w obecnych warunkach politycz­
nych nie odrzucamy.

R ozpatrując przedłożony p ro jek t co do 
jego meritum oświadczamy: projekt nie za 
spakaja nas tak  co do rozciągłości au to ­
nomicznych praw  .przyznanych ludności, 
jak i co do tego, że zostawia poza grani­
cami ,objętemi autonom ją znaczne tery- 
torja, zam ieszkałe w przew ażającej części 
przez ludność ukraińską.

Na wypadek, gdyby projekt ustawy stał 
się przedm iotem szczegółowej dyskusji, o- 
świadczamy, że będziem y go traktowali 
rzeczowo i będziemy wnosić do niego ko- 
nieozne — wedle naszego zdania — po­
prawki.
Większość Komisji, jak było do prze­

widzenia, odrzuciła projekt ZFPS gło­
sami B Bi, Str Narodowego i Ch. D. 
ZPPS zgłosił wniosek mniejszości na ple 
num.

Przebieg dyskusji omówimy osobno.



..ROBOTNIK", czw artek , 29 p a źd ziem
N r. 3 7 6

Trzeci dzień procesu brzeskiego
Zeznania Adama Pragiera, Adama Ciołkosza, Wincentego Witosa, Władysława •?ie™|Ka- 

Deklaracja obrony w sprawie konfiskat prasowych. Przewodniczący odebrał głos tow. Ciołkoszowi
i  . r _ ł    „ -a t  b m łu r z n e i  z R zą d em . ToW. CiołkoSZ

Coraz gorącej robi sią na sali sądo­
w ej. P. przew odniczący, coraz czę­
ściej przeryw a, panowie oskarżyciele  
denerw ują się i przeryw ają. Z ław y  
prokuratorskiej pada w yraz  ,,swawo­
la “ pod adresem oskarżonych, obrona 
musi się zastrzegać przeciwko u ży­

waniu „obelżywych w yrazów  .
* *

*

O wielu rzeczach wolno mówić na 
procesie brzeskim , wolno surowo kry  
tykow ać obecne R ządy, wolno nawet 
krytykow ać Piłsudskiego  —  ale o je ­
dnej rzeczy  nie wolno mówić: o B rze­

ściu...
O negdaj tow. M astek, a wczoraj 

tow. C iołkosz nie mogli dokończyć  
sw ych zeznań, bo przew odniczący o- 
debrał im głos, skoro zaczęli mówić 
o w ięzieniu w ojskow em  w Brześciu, o 
owej fa ta lnej nocy w rześniow ej 1930

roku. A  jednak ponury cień fortów  
brzeskich ciąży nad salą sądową i nie 
w ypędzą  go za ka zy  przewodniczące-
go,.. ***

Tow. Pragier z  właściwą mu do­
kładnością i ścisłością zobrazował is­
totę w alki PPS. i całej opozycji demo

kra tycznej z  R ządem . Tow. C iołkosz 
w ykaza ł całą nicość i słabość aktu  
oskarżenia.

* *
*

M om entem  kulm inacyjnym  w czo­
ra jszej ro zp ra w y  było zeznanie p - 
W itosa. /• s ‘

Zeznanie Adama Pragiera
KTO JEST OSKARŻONY?

A k t oskarżen ia  staw ia  n i  zarzut 
dzia ła lności przeciw  P a ń s tw a  opartej 
na g w a łc ie . M uszę zw rócić  uw agę, że  
ław a oskarżonych  n ie  jest kom pletna, 
że  przebija ona m ury teg o  p ałacu . 
Przyjdą tu św iad k ow ie  o nazw iskach  
nie św iecą y ch  p ożyczon ym  b lask iem  
od słoń ca  konjunktury dzisiejszej, ale  
blask iem  w łasn ej p racy i cn o ty  obyw a­
te lsk iej, opow ied zą  sw ą  d zia ła lność w  
w a lce  z  dyktaturą, k tóra  kw alifikuje ich  
do tej samej ła w y  oskarżonych; ła w a  ta 
jest dziś redutą obrony P raw a i W oln o­
ści, najdostojniejszym  m iejscem  w  P o l-  
sce .

N ie będę tak  zachłannym , abym  ch cia ł 
p rzyw łaszczać  ty lk o  te j grupie osk arżo­
nych  ciern ie, laury B rześcia , gdyż zd o ­
bią on e cz o ło  całej dem okracji polsk iej.
DEMOKRACJA CZY DYKTATURA?

O d zarania P ań stw a  P o lsk ieg o  dem o­
kracja p o lsk a  zd ążała , by  je w zm ocnić  
i  u trw alić . N ic  n ie  zatrze tego  faktu  
dziejow ego, ż e  jako p ierw szy  zaw iązek  
R ządu P o lsk ieg o  p o w sta ł R ząd z łożon y  
z przed staw icie li ch łop ów  i robotn ików  
w  L ublin ie. R ząd ow i tem u, jako o ficer  
L egjonów , z łoży łem  tej n ocy , gdy p ow ­
sta ł, p rzysięgę  i stw ierdzam  z  tego  
m iejsca , ż e  p rzysięd ze  tej pozosta łem  
w iern y .

A  później, gdy p o w sta ł p ierw szy  
R ząd w  W arszaw ie , sk ład a ł się  on z 
tych  sam ych żyw io łów , k tóre dziś sto ­
ją p od  osk arżen iem . I n ie  b ez  in teresu  
historyczn ego  jest stw ierd zen ie , ż ę  na 
ten  p ierw szy  R ząd  dokon any b y ł z a ­
m ach  p rzez  upatrzonego  „w odza" kon­
serw atyzm u , p. E u sta ch eg o  Sapiehę. 
Inna spraw a, że  ten  zam ach b y ł n ieu ­
dolny i b łahy, jak w szystk o , co  poch o­
dzić  m o że  od tych  p an ów  od brydża.

S ta ło  w te d y  przed  P o lsk ą  zagad n ie­
nie: dyktatura czy  dem okracja?

N a to  p ytan ie  pad ła  z naszych  szere ­
gów  decyzja, że  P o lsk a  m a b y ć  zbudo­
w an a  jako R zeczp osp o lita  d em okratycz  
na, oparta  na w ła d zy  ludu.

T o, c o  się  w  P o lsce  dzieje  od  la t k ilku , 
rob i w rażen ie  jakgdyby k to ś  chcia ł 
w ejść  d o  historji z w łam aniem . S zerzy  
się  legen d ę, że  p ierw szą  form ą rządów  
w  P o lsce  bvła  dyktatura w ojskow a  
m arszałka  P iłsu sk 1ego, k tóry  z w łasn ej 
ła sk i d arow ał narodow i p o lsk iem u  Sejm  
a p rze to  m ógł go  w  każdej chw ili o d e­
brać, gdy ten  raród  ok aza ł się n ie­
w d zięczn y . R zeczy w isto ść  w yglądała  
zu p ełn ie  inaczej. T o lud w łaśn ie  na w si 
i w  m ieśce  m a ł w ład zę , k tórą w yrw ał 
okupantom  i z ło ż y ł ią w  rece  P iłsu d s­
k ie g o  jak o  sw e g o  m andatarjusza, aby  
strzeg ły  jego praw  i w o ln ości.

A  w  tym  czasie  P o lsk a  n ie  m iała ani 
granic ani pokoju, ani w ojska, ar.i pra­
cy- ,

A  gdy od  w sch od u  w raz z  pom rukam i 
w ojennem i zach od zić  za czę ły  p okusy  
dyktatury to  P P S. b y ła  znow u n iez łom ­
ną p od staw ą  istn iejącego  praw a. ona 
to  w yp len iła  z m as robotn iczych  w p ły ­
w y  dyktatury sow ieck iej.

A  gdy potem  p rzyszed ł rok 1920 lud  
polsk i w  m ieśc ie  i na w si dał armji lu ­
dzi i w zm acn ia ł ich ducha n aw et w  tych  
c ię tk k h  chw ilach , w  k tórych  u góry za ­
czyn a ło  się  w k radać zw ątp ien ie .

METODA PPS.

A k t oskarżen ia  przypisuje P P S. dą­
żen ie  do ob alen ia  rządu w  drodze gw ał 
tu. Na co  b y ł p otrzeb n y  gw ałt, k ied y  
w  Sejm ie istn ia ła  w ięk szo ść  p rzeciw -  
rządow a, która w  każdej ch w ili m ogła  
o b a lić  rząd w  prostem  g łosow an iu  a 
n aw et w  jednym  w ypadku isto tn ie  go  
obaliła . (R ząd p. Ś w ita lsk iego). N ie u- 
w ażaliśm y zresztą  za p otrzeb n e ob a le­
nie poszczegó ln ych  rządów , gdy w  is to ­
cie  sz ło  i id^ie nadal o  zm ianę sam ego  
system u rządzenia, a nic o osoby  p o ­
szczegó ln ych  m inistrów .

P PS. dokonała  jednego ty lk o  aktu  
gw ałtu , o czem  ze  sm utkiem  w sp om i­
nam: m oże już dzisiejsza rozoraw a rzu ­
ci prom ień św ia tła  na  traged ię krakow  
ską roku 19?3 k ied y  to  na u licach  m ia­
sta na trzy la ta  przed  W arszaw ą padli 
żo łn ierze  p o lscy  od bratnich kul. D o ­
kon ały  teg o  ręce  rob otn ik ów  krak ow ­
skich. a le n ie od m ch w y sz ła  in icjaty­
w a . Skąd ona w ysz ła , będ zie  to  prędzej 
c z y  później w yjaśn ione.

PO PRZEWROCIE MAJOWYM 
P o maju 1926 roku P P S. zajęła sta ­

n ow isk o  życzliw ej neutralności. C h cie­
liśm y żeb y  P iłsu d sk i w z ią ł na s ieb ie  for­
m alną i p e łn ą  od pow ied zia ln ość  za  w ła ­
dzę, która w  p ierw szej chw ili zam achu  
bvła  dyktaturą. N ie  sta ło  się tak  jednak  
P iłsu dsk i p o zo sta ł w  ukryciu  i s tw o ­
rzył n ieznaną dotąd praw u publicznem u  
form ę rządu: „dyktaturę za p araw a­
nem". A  n aw et później sta ła  się  ona jak  
jest i w  chw ili obecnej „dyktaturą przez  
pocztę" .

A  później nad szed ł okres gorszącego  
szam otania się  w zoiem n ego naczeln ych  
w ład z państw a. W ob ec  opozycji za czę ­
to  sto sow ać  teror zb iorow y i teror o- 
sob isty .

Sam  byłem  ofiarą tak iego  a -tu tero- 
ru, gdy n anad ło  na m nie ied n ego  i b e z ­
bronnego k ilkunastu  zb irów  i pob iło  
m nie w  straszliw y  sposób  1 olbam i re­
w o lw erów  p o  g łow ie . D ziś od tego  mam  
jeszcze  b ^ n y , a lek arze  orzekli, że  u- 
derzerda te  ze w 'tfb’du na rodzaj i miej 
see  zagrażały  m em u życiu.

P rew od n iczący: T o  w yk racza  poza  
ramy spraw y. v

P anie p rezesie , . sk oń czy łem  już m ó­
w ić o tym  zdarzeniu.

O św iadczam , że PPS. n ie stosuje te- 
roru o sob istego  n si'ret form ie o d w e­
tu. B ezp ieczeń stw o  tych p an ów  z p rze ­
ciw ne! strony u żytk ow n ik ów  dyk tatu ­
ry po lega  p rzed ew szytk 'em  n ie  na czem  
innem . iak ty lk o  r.a n a s’ el zd ecyd ow a­
nej w o li n ie  sięgan ia  p o  ich  życia . Oni 
o tern dobrze w ied zą  i słu szn ie  na to  
liczą. Oni nie w ;crzą ak tow i o sk arże­
nia, jakobyśm y zb ierali broń żeb y  icn  
w yp ęd zić .

N ic o tym  n ie słysza łem , żeb y  „O a­
za" czy  K aw iarnia E uropejska się for- 
tyfik ow ały .

Po sali przeszedł szmer.
Na prośbę zmęczonego półgodzin/nem prze 

mówieniem, przewodniczący zarządził krót­
ką przerwę.

POCZĄTEK 
„RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI"

R ządy pom ajow e m iały  to  szczęście , 
że  ro zp o czę ły  się  na krótk o  p rzed  straj 
kiem  górn ików  angielsk ich , dzięk i tem u  
do kraju w p ły w a ły  bardzo p ow ażn e za­
sob y  p ien iężn e , a ch w ilow ą pom yślność  
gospodarczą, w yn ik łą  z teg o  strajku, 
ó w czesn y  rząd B artla p rzyp isyw ał 
sw oim  w ła śn ie  usiłow aniom . D la tego  p. 
B artel rozp oczą ł p o lityk ę n ieprzytom ­
nej dem agogii gospodarczej. W ydaw ano  
pien iąd ze ponad m ożność finansow ą  
państw a, n adto  za ś p. B arte l się ch w a­
lił, że  P o lsk a  m oże sob ie  p o zw o lić  na 
„luksus u iem nego bilansu han d low ego  . 
T en  luksus trw ał w  P o lsce  n aw et w ted y  
gdy w  krajach bardziej u p rzem ysłow io­
nych, zarysow yw ał się w yraźn ie kry­
zys gospodarczy.

A  skutki tej n ieprzytom nej polityk: 
■odczuwamy dziś w szyscy , gdy w ob ec  
w yczerp an ych  zasob ów  skarbow ych, 
w o b e c  k lę sk i k ryzysu  rząd  sto i b ezrad ­
ny.

W  tym  w ła śn ie  o k resie  czasu  M ar­
sza łek  Seim u, D aszyńsk i, przestrzega ł 
p, P iłsud sk iego , że  teg o  rodzaju p o lity ­
ka doprow adzi kraj do ruiny gospodar­
czej, jednakow oż zo sta ł przyjęty  drw i­
nam i. Z resztą w  parę dni późn iej w  o- 
głoszonym  przez  sieb ie  w y w ia d z ie  p. 
P iłsud sk i, szydząc z tego , co  mu m arsz. 
D aszyńsk i p o w ied z ia ł, o św ia d czy ł m. 
in.: „G dybym  b v ł bardzo, bardzo n ie­
rozsądny, popadłbym  w  rozp acz z p o ­
w od u  tak iego  stanu Polski".

SPRAWA CZECHOWICZA
W  tym  w ła śn ie  ok resie  czasu , min. 

C zech ow icz  w y d a ł ze  Skarbu P aństw a, 
ponad sw e  upraw nienia b u d żetow e 560 
m iljor.ów zł., co  d a ło  p oczą tek  spraw ie  
przed T rybunałem  Stanu. O tym  w ła ś ­
n ie ok resie  w yp ow iad a  sw e zdanie zna 
ny uczony francuski E arthelem y: „Mar­
sza łek  gw ałci praw orządność system a­
tyczn ie, osten tacyjn ie i b ez  p o trzeb y1 .

Tu nasuw a mi się  jedna uw aga, A k t 
oskarżen ia  zarzuca mi, jakobym  gdzieś 
p ow ied zia ł, że  p. C zech ow icz  ukradł 
560 m iljonów  zł. N ie b ęd ę m iał p reten ­
sji do p. prokuratora, jeżeli mi będzm  
zarzu ca ł zbrodnie i w y stęp k i , b o  tak i 
jest jego zaw ód, bardzo proszę, ż e b y p . 
prokurator w  form ie zarzutów  n;e k ład ł 
mi w  usta  g łupstw , k tórych  n ie  m ó­
w iłem . P roszę p an rętać , że  jestem  p ro­
fesorem  skarbow ości, napisałem  kilka  
k siążek , u czn iow ie moi zajmują w yb it­
ne stanow iska  w  M inisterjum  Skarbu. 
P ow ied zen ie , że  C zech ow icz  ukradł 560 
m iljonów , jest g łupstw em . G dyby je u- 
kradł w  z łoc ie , to b y łob y  to  12- w ago­
nów  złota , których w  banku polskim  w  
tym  czasie  w  tej ilości do  d yspozycji nie 
b yło . A  gdyby je ukradł w  banknotach,

to  trzeba pam iętać, że  b y ła  to  jedna 
czw arta  ca łeg o  ów czesn eg o  ob iegu  p ie ­
n iężnego, w ięc  B ank P olsk i m usiałby  
w  tym  celu  dokonać dodatkow ej em i­
sji, a lbo też  p. C zech ow icz  m u sia łb y  te  
b an k n oty  sam  sfa łszo w a ć . W  obu w y ­
padkach  nastąp iłab y  inflacja i m usiał 
b y  spaść kurs z ło tego , co  jak w iadom o  
w  tym  cza sie  n ie  n astąp iło . J e s t  p oza -  
tem  g łu p stw o  i to  raz jeszcze  p o w ta ­
rzam.

POWSTANIE „CENTROLEWU"
System  dem ok ratyczn y opiera się  na 

w sp ó łp racy  trzech  organów  naczelnych  
państw : w ła d zy  ustaw odaw czej, w y k o ­
naw czej i P rezydenta . G dy w ła d ze  te  
w sp ó łd z ia łać  n ie  m ogą czy  n ie  chcą, 
p ań stw o  znajduje się w  n ieb ezp ieczeń ­
stw ie . A ni w  konstytucji p o lsk ’ej, ani 
w  żadnej inr.ei, n ie  jest p rzew idziany  
„w łosk i strajk" p rezydenta . P rezyd en t  
sk łada zresztą  w  P o lsce  p rzysięgę na 
konstytucję, że  odw racać b ęd z ie  od  
pań stw a w sz e lk ie  n ieb ezp ieczeń stw a . 
N ie  p ow in ien  on p rzeto  w yd aw ać za ­
rządzeń w  taki sposób  aby one n ie  o- 
siągn ęły  sw eg o  celu . T ak  naprzyklad  
nie p ow in ien  zw o ływ ać  sesji seim ow ej 
w  taki sposób, aby ta sesja fak tyczn ie  
n ie  m ogła  się odbvć, le c z  w  tak i ty lko  
abv się  isto tn ie  odbyw ała .

T o  w ła śn ie  p o czu c;e  n ieb ezo ieczeń st-  
w a skutk iem  braku w sp ó łd zia łan ia  
w ład z n aczeln ych  p ań stw a, w y w o ła ło  
k on ieczn ość  w za iem n ego  zb liżen ia  stron  
n ictw  opozycji ce lem  obudzenia opinji 
kraiu i zw rócen ia  sie d o  p. P rezydenta , 
by bądź u m ożliw ił Sejm ow i w y k o n y w a ­
n ie  le g o  pracy , bądź też  rozw ią za ł go  
i o tw orzv ł przez  to  drogę krajowi do  
w yp ow ied zen ia  się w  k w estji sporu  
m ied zy  ów czesn ą  w ięk szo śc ią  sejm ow ą  
a dyktatura.

RE7QLUCJA KRAKOWSKA
Jak  d a lece  akt oskarżen ia  opiera się  

na faktach  n iep raw d ziw ych , w y sta rczy  
gdy p rzytoczę  jeden przykład: p. sę ­
dzia D em ant zap ytyw a ł m nie w  B rze­
ściu  o rezolucję k rakow ską, k tóra  rze­
kom o p o leca ć  m ia ła  odm ow ę p osłu szeń  
stw a rządow i, od m ow ę p łacen ia  p o d a t­
k ów  oraz uznaw ania p o ży czek  zagrani­
cznych. O dpow iedzia łem  mu, że takiej 
rezolucji n ie znam, i prosiłem  o ok aza­
nie mi jej oryginalnego tek stu . P . D e ­
m ant od p ow ied zia ł mi, ż e  tek stu  tego  
w  oryginale nie posiada, le c z  ty lk o  jego  
streszczen ie , k tóre mu n ad esłan o  z M i­
n isterstw a Spraw  W ew n ętrzn ych . G dy  
porów nałem  po w yjściu  z w ięz ien ia  
to  rzekom e „streszczen ie"  z pełnym  
tekstem , stw ierdziłem , że  M’n. Spraw  
W ew n ętrznych  p rzesła ło  p. D em antow i 
„streszczen ie"  zn iek szta łca jące  istotną  
treść  rezolucji. R ezolucja  m ów i m iano- 
w :cie  n ie o  tern, że  obecnem u czy  też  
innem u rządow i legalnem u n a leży  od­
m ów ić  posłu szeń stw a , lecz  w y łą czn ie  o 
tern, że  n a leży  odm ów ić p osłuszeństw a  
rządow i, k tóryb y  w y szed ł z  zam achu  
stanu.

Jed en  ze  sw ych  ce ló w  K ongres kra­
kow sk i osiągnął. M ianow icie  p rzekon ał 
p. P rezyd en ta , że  k on ieczn e jest roz­

w iązan ie  Sejmu. Z arządzone zosta ły  w y ­
bory. N a sta ł n ow y ok res represyj w y ­
borczych , o  n ieb yw a łych  dotąd rozm ia­
rach. A reszto w a n y  zosta łem  i osadzon y  
w  B rześciu . M iałem  tam  m ożn ość roz­
m yślania w  w olnych  od represyj ch w i­
lach , chodząc p o  ce li d ługości 4  kroki. 
Zgadzam  się  z m arsz. P iłsudskim , że  
„najlepsze są m yśli w ychodzone", i u- 
fam  w ynikom  m yślen ia  z  teg o  okresu. 
PRZYCZYNY MEGO ARESZTOWANIA

M yślałem  nad  tern, d laczego  to  ja 
w łaśn ie  byłem  aresztow an y. N ie  bra­
łem  żad n ego  udziału  w  organizow aniu  
K ongresu K rakow sk iego . N ie  przem a­
w ia łem  na tym  K ongresie i n ie  n a leża ­
łem  do jego prezydium . T ak s ię  naw et 
z ło ży ło , ż e  n ie brałem  udziału  w  g ło ­
sow aniu  nad rezolucją, z której treścią  
zresztą  ca łk o w ic ie  się  solidaryzuję. 
N ie brałem  też  udziału  w  p rzygo tow a­
niu zjazdu na  14 w rześn ia , gdyż by łem  
w  tym  cza sie  zagranicą. Znajduję ted y  
jedyny p ow ód  m ego  aresztow an ia  je ­
dyn ie w  m ej pracy parlam entarnej, k tó ­
ra zgodnie ze  ślubow an iem  m ojem  o- 
p iera ła  s ię  na w iern ości w o b ec  k on sty ­
tucji a  tern sam em  b y ła  n ieu stęp liw a  
w o b ec  u roszczeń  bezpraw ia .

S tw ierdzam  dziś z  tej ła w y  osk arżo ­
nych, w o b ec  sądu i w o b ec  narodu, ze  
spokojem  i n ie  b ez  dumy, że  m oją słu ż­
bę publiczną p ełn iłem  dobrze.

Za to  w ła śn ie  sta łem  s ię  przedm io­
tem  represji. B rześć  —  to  n ie  b y ł zw y ­
k ły  areszt prew encyjny, a le  jak z a ­
św ia d czy ł sam  p. P iłsu d sk i, b y ł to  w y ­
brany przez n iego  n iejako środek  w y ­
ch ow aw czy  dla p a n ó w  p o słó w , aby się  
nauczyli „dyscvpliny" i oduczyli „abe- 
racji m yślow ej" .

P. D em ant uzasad n ia ł ten  areszt i-  
naczei, m ianow icie , obaw ą że  ucieknę, 
a lb o  s ‘e  b ęd ę  p orozu m iew ał ze  św ia d ­
kam i. W  tym  razie m am  jednak w ię ­
cej p od staw , by w ierzv ć  p. P iłsu d sk ie­
mu, niż p. D em antow ?. O tem  że  B rześć  
b y ł „posunięciem  politycznem " , m ar­
sza łk a  P iłsudsk iego , p isa ła  zresztą  n ie ­
jednokrotn ie „G azeta  P olska", i dz’ś t a  
sam a gazeta  m ów i, że  B rześć  już sam  
przez  się  b y ł w yrok iem .

T ak  w ię c  B rześć  iest zdarzeniem  g łów  
nem, a ten  akt oskarżen ia , z którym  
m am y do  czyn ien ia , to  już ty lk o  jego  
procetfuralne następ stw o , tak  sam o  
zresztą  jak ta k ło p o tliw a  n ie c o  rozp ra­
w a  g łów na.

POTRZEBNY JEST LĘK...
B rześć  m ia ł u d erzy ć  naród obuchem  

i w y w o ła ć  lę k  na ok res w yborów .
W  tem  sam em  m ieści s ię  już z n ie ­

k sz ta łcen ie  w yn iku  w yb orów . L ęk n ie  
jest czynn ik iem  rząd zen ia  w łaśc iw ym  
dem okracji i z ob y w a te li czy n i n iew o l­
n ików .

W  k s ięd ze  sw ej o  „duchu praw" p i­
sze M ontesquieu: „Tak jak w  R zeczy p o ­
spolitej p otrzeb n a  jest cn ota  a w  m o- 
narchji honor, tak  w  ustroju d esp o ty cz ­
nym  p otrzeb n y  jest lęk . W  ustroju d e ­
spotycznym  cnota n ie  jest potrzebna, 

1 honor zaś b y łb y  w ręcz  n ieb ezp ieczn y '.

P o  sk ończen iu  przem ów ien ia  tow. 
Pragiera głos zabrał D ziek an  R ady A dw . 
Jan  N ow od w orsk i,

rycznym  '( ep ok ow ym . Z rozum iał to i 
pan  p rezes  sądu, czem u  p rzyp isyw ać n a ­
leży , ż e  tak  liczn ie  rep rezen tow an a  jest

W szy scy  w  tej sa li zdają sob ie  spra- prasa. P ro ces  n in iejszy  musu b yć roz-  
w ę, że  p ro ces  ten  jest p rocesem  h isto - 1 praw ą jaw ną. P rzez  to  rozum ie s ię  n ie-

DeRlaracja obrony w sprawie RonfisRaty sprawozdań z procesu
ty lk o  to , ż e  drzw i są o tw arte , a le  ż e  zdania  z  p rocesu , a  co  w ażn iejsza  ro ze - [ P rosim y sąd  żeb y  w y d a ł r z ą d z e n i a  
św ia t ca ły  m oże s ię  d ow ied z ieć  o  tem , s ła n o  po  redakcjach  rozp orząd zen ie  j zapew niające p rasie  m ożność p od aw a-  
co  dzieje  s ię  na tej sa li. ,  Kom . R ządu, ogran iczające p raw o prasy  , m a śc is łych  sp raw ozd ań  * P ™ e s u . ^

W czoraj jednakże sk on fisk ow an o  sz e -  do pod aw an ia  w szystk ich  szczeg ó łó w  j Przewodniczący.  Sąd me 
reg pism , k tóre p od a ły  śc is łe  spraw o- p rocesu . wu, przynajmniej nararie.

Zeznanie Adama CiołRosza
KRYZYS KAPITALIZMU

N ie  w iem , jakie są  c e le  te g o  procesu , 
w iem  ty lko , że na tej ła w ie  za s ia d a  ca ­
ła  PPS., b o  ta PPS. u cze stn iczy ła  w  
tw orzen iu  , C entrolew u" i  in sp irow ała  
n ieraz  jego  p o lity k ę . C hcę p rzed sta w ić  
p ow od y , dla k tórych  m y socja liśc i u pra­
w ia liśm y p o lityk ę  „C entrolew u": Św iat 
znajduje się  w  o k resie  w ie lk ich  p rze ło ­
m ó w  socjalnych  i p o lityczn ych  w ie ­
my, ż e  ustrój k ap ita listy czn y  sk a ­
za n y  jest na zag ład ę , t e  d oszed ł do  
szczy tu  rozrwoju p rzed  w ie lk ą  w ojną, 
k tó r e g o  ona b y ła  w yn ik iem . S ta n ęła  
przed  św ia tem  a ltern atyw a: a lb o  św ia t  
zg in ie  w  ch aosie  i rozstroju

Przewodniczący:  Proszę przerwać; te w y­
wody nie mają nic wspólnego ze sprawą.

T ow . C io łkosz: a lbo  św ia t pójdzie
drogą gw ałtu  i przem ocy, a lbo drogą^ 
rozw oju d em ok ratyczn ego .

METODA DEMOKRACJI

W zm ocn ien ie  dem okracji —  ta  droga 
jest jedyną drogą do  w ład zy , p o  której 
iść  n a leży . Z tej drogi P P S. n ie  za m ie­
rza ła  i n ie  zam ierza sch od zić , A  jeśli 
p o w ied zia łem  w  ja k iem ś' przem ów ien iu , 
że  w  razie  rozw iązan ia  P PS, partja  
zejdzie  w  p od ziem ia  i odbuduje się , to  
nie m ia łem  jut nas na m yśli. M y w ó w ­
czas b ęd z iem y  d z ie lić  a lbo los ban itów ,

albo lo s  w ięźn ió w  dyktatury, a lbo  m oże  
lo sem  naszym  stan ie  się  śm ierć sk ry to ­
bójcza.

D em okracja posiad a  n iew ątp liw ie  b łę ­
d y -

Przewodniczący:  To jest przemówienie wie 
cowe a nie tłumaczenie się oskarżonego.

T ow . C io łkosz: C hcę w yjaśn ić d la-
czeg o  stron n ictw o  socjalistyozm e broni- 
ło  in stytu cyj dem okratycznych . PPS., u - j 
czestn iczą c  w  tw orzen iu  n ow ego  pań- j 
stw a  w  1919 roku sta n ęła  na gruncie  
R ep u b lik i i dem okracji. W iern ie  s ta liś -. 
m y przy tej za sad zie . G dy w  1922 r. 
w ład za  le ża ła  na  u licy , odrzuciliśm y tę 
p on ętn ą  p ok u sę .

ROK 1923
S ta w ia  m i się  zarzut, że w  1923 s ta ­

łem  na  c z e le  k om itetu  strajkow ego. 
J estem  z  teg o  dum ny, że sta łem  na c z e ­
le  w a lk i rob otn iczej w  sw ym  okręgu i 
w iern ie  w a lczy łem  w  im ię zasad dem o­
kracji, a raz ty lk o  zachw ialiśm y s ię  —  
jako jednostk i, n ie  jako partja, gdy w  
1926 r. pom agaliśm y gen erałom  do  p rze­

w rotu m ajow ego, Partja PPS. n ie  dała  
sw ej p ieczę c i, ani sw e g o  podpisu  pod  
tym  aktem . B y ło  to  załam anie się  jedno-

OBRONA KONSTYTUCJI.
Istn ieją na św iec ie  K onstytucje, k tó ­

re są  św istk iem  pap ieru  bo za  nam  m e

stoją  żadne siły . Za n aszą  K onstytucją  
sta ć  m ogła ty lk o  siła  sp o łeczn a  k lasy  
rob otn iczej, W  obronie tej K onstytucji 
prow ad ziliśm y tę k la sę  robotniczą.

P am iętam y obronę K onstytucji w  
N iem czech  i A ustrji...

Przewodniczący: To ni« ma nic wspólne­
go ze sprawą.

T ow . C io łkosz: C hcę ty lk o  um otyw o­
w ać p ow ód  stw orzen ia  m ilicji partyjnej, 
której jedyną w adą b y ło  to, że była za 
słaba  i za m ała do obrony przed zam a­
cham i na K onstytucję.

Od maja 1926 r. P o lsce  zagrażało  w ie-

(DALSZY CIĄG NA STR. 3-EJ).
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P R O C E S  B R Z E S K I  « W  dalszy)
le ale istniało Jeszcze prawo pisane. Sen, 
Motz powiedział w Sejmie, że pierw szy 
dzień nowej Konstytucji będzie pierw­
szym dniem rewolucji.

„CENTROLEW".
Zarzuca się nam, że pow stanie „Cen­

trolewu" było wynikiem palacej nie­
nawiści do systemu rządowego.

Gdyby ta k  było, gdyby to  decydo­
wało, do „Centrolew u" przystąpiłyby 
jeszcze inne stronnictwa, jak Stronni­
ctwo Narodowe, mniejszości narodow e 
a może naw et i komuniści.

Jeśli sfery rządowe pytały  nas co da­
m y po ew entualnem  ustąpieniu rządu 
m arszałka Piłsudskiego, odpowiedzieć 
mogliśmy, że damy Rząd demokracji

Nie istniało nigdy stronnictw o „Cen­
trolew". Istniały poszczególne stronni­
ctw a i ich Komisja Porozumiewawcza. 
„Centrolew " nie był organem spisku. 
Nie mieliśmy powodu „robić" rewolucji, 
przeciw ko danemu Rządowi, mieliśmy 
większość w Sejmie; rosło  zaś w społe­
czeństw ie ooraz bardziej przekonanie, 
te usunięcie tego, czy innego „sanacyjne 
go" Rządu spraw y nie rozstrzygnie, bo 
chodziło tutaj nie o dany Rząd, ale o 
system rządzenia, o cały  „regime". 
Rządy przychodziły i odchodziły, ale 
była to  jakby zmiana w arty,

ROLA PREZYDENTA.
Pragnę zatrzym ać się chwilę na oso­

bie Prezydenta. Dziś już niem a królów 
„z Bożej łaski", są tylko królow ie z wo­
li narodów. Król belgijski nie jest k ró ­
lem Belgji, lecz królem  Belgów. M ar­
szałek  Piłsudski słusznie powiedział, że 
jedynym dziś „suwerenem" w  Europie 
jest Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

W edług Konstytucji P rezydent jest ró ­
w norzędną w ładzą z-Sejmem. Jeśli P re­
zydent źle spraw ow ał w ładzę miały pra 
wo zażądać jego ustąpienia wszystk e 
stronnictwa. Mogła powtórzyć się hi­
storia M illeranda, Prezydenta Francji, 
k tóry  był zmuszony do ustąpienia.

A zresztą 107 a rt. Konstytucji gwa­
rantuje obywatelom praw o zw racania 
sdię do Prezydenta z petycjami, 

KONGRES KRAKOWSKI A PREZY­
DENT.

I o to  wówczas była petycja do Prezy 
denta. Petycja podobna do tej, którą

Prez, W itos na w stępie pow tarza do­
bitnie, że się do niczego nie poczuwa, 
ale nie chce, ani nie myśli w ypierać się 
ewych czynów, k tóre  były zgodne z du­
chem ustaw  i stanowiskiem obywatel- 
skiem. ,

M ówca kreśli historje swego stronni­
ctw a, którego jest przywódcą. „Piast" 
w dawnej Galicji dążył do niepodległo­
ści i członek stronnictw a Tetm ajer byl 
autorem  znanej rezolucji niepodległoś­
ciowej z okresu wojny, kiedy przewaga 
m ilitarna i polityczna m ocarstw  cen­
tralnych była największa.

„Do Sejmu polskiego weszliśmy w du­
żej ilości,i mieliśmy przekonanie, że n a ­
leży brać odpowiedzialność za Państwo. 
W  1920 r. stronnictw o podjęło się p ra ­
cy  wielkiej, ofiarnej w chwilach dla 
Państw ach najcięższych. Kiedy Państwo 
było zagrożone, weszliśmy do Rządu, a- 
le Rząd nie był dla nas upragnieniem. 
Był raczej ciężarem , objęliśmy Rządy z 
konieczności.

Lud polski był czynnikiem zwycię­
stw a. Ten lud, w  okresie niewoli, n ieu­
świadomiony, nieznający przywiązania 
do Państw a, wyczerpany wojną, znie­
chęcony, pragnący spokoju za wszelką 
cenę, należało rozpalić do czynu, w ytłu­
maczyć mu, że najważniejsza spraw a to 
nie pieniądze, nie m ajątek — lecz wolna 
ojczyzna. Obudzenie ludu z letargu to 
była w ielka robota państwowa.

PRZYWIĄZANIE DO PAŃSTWA.
„W osiągnięciu zwycięstwa i zawar-

w niesiono w  1905 r. do cesarza Austrji. 
Cesarz Austrji uwzględnił wówczas pe­
tycję i nadał narodowi praw o powszech 
nego głosowania.

W roku 1902 taką „petycję" wnieśli 
socjaliści belgijscy w  imieniu 300 tys. 
strajkujących robotników  a król belgij­
ski nie nazw ał tego ani rewolucją ani 
spiskiem i petycję uwzględnił, dając 
praw a w yborcze. Uwzględnił „petycję" 
i k ró l hiszpański, który  opuścił granice 
państw a, gdy zażądali tego obywatele, 
rzucając k a rtk i wyborcza do um .

Myśleliśmy, że i nasza „petycja", w y­
rażona wzniesieniem w  Krakowie 50 
tys. rąk  obecnych na wiecu da podobne 
wyniki.

ICH METODY.
Ale... pan Stpiczyński na Zjeździe Le- 

gjonistów w  Kielcach niedługo po prze 
wroci-e majowym oświadczył, że teraz 
już... nie odejdziemy od władzy.

Burda napisał, że jedynym sposobem 
na  odsunięcie od w ładzy jest postaw ie­
nie wszystkich panów z „sanacji" pod 
śoianę; konserw atysta p. ScboIewski( 
tw ierdził, że w  Sejmie czy poza Sejmem 
Konstytucja będzie zmieniona. Min. 
Kwiatkowski pow tórzył to  samo a pan 
m arszałek Piłsudski pow iedział „że bat 
dawino ijuź nie świstał..."

a pan  min. 
Sławek zapow iadał „łamanie kości...

I o to  tak godnego człowieka jak po­
seł Liberman, oskarżono o szpiegostwo, 
tak  czcigodnego człowieka, jak poseł 
Marek uczyniono człowiekiem  chorym 
przez w rażenie obelg, rzuconych z  try ­
buny sejmowej.

MORDERSTWA I NAPADY.
Przedstawiliśm y w Sejmie listę z d i-  

tami i nazwiskami w spraw ie 9 mor­
derstw politycznych i 14 napadów. Żad­
nego skutku to n:e odniosło. Były te n a ­
pady akcją planową, celowo prowadzo­
ną, a prasa rządowa krzyczała „rozpę­
dzić Sejm... rozpędzić pałką i ołowiem". 
Każcfy z nas był zresztą ofiarą....

Tow. Masłek: Ofiarą Brześcia.
Przewodniczący: Proszę nie przerywać.
Tow. Ciołkosz O fiarą ohydnego

napadu. Podległem napadowi i ja w  bia­
ły  dzień, na dworcu w  Krakowie, *  gdy

z rozbitą głową prosiłem o zezwolenie 
na broń, potrzebną mi do obrony życia, 
usłyszałem odpowiedź, że teraz „robi 
się..." rozbrajanie kraju.

Możemy przedstaw ić zresztą całe p a ­
ki listów z pogróżkami i obietnicami 
śmierci.

DZIEŃ 31 PAŹDZIERNIKA 1929 R.
Mieliśmy zresztą i fakt najścia ofice­

rów na Sejm, tylko odwaga i nieustę­
pliwość Ignacego Daszyńskiego zapobie­
gła skutkom tego najścia. A myśmy 
chcieli bronić kraju, bronić społeczeń­
stwa. Mieliśmy inne drogi. Próbow aliś­
my trafiać do rozsądku z trybuny sejmo­
wej. A czyliż je*t przestępstw em  że po­
seł stara się o łączność pomiędzy sobą a 
wyborcami. Mieliśmy do tego nie tylko 
prawo, ale i obowiązek. Robiliśmy w ię­
cej tych zgromadzeń, niż pan prokurator 
w ypatrzył. Od 4 lat, jak jestem posłem, 
odbyłem ze 400 zgromadzeń... choć pań 
prokurator zanotow ał ich tylko — 8 ..

I dlaczego ma być przestępstw em  to, 
że mówiąc o mianowani ach pułkowni­
ków na wszystkie możliwe stanowiska, 
powiedziałem, że niezadługo i biskup 
krakow ski będzie mianowany... z po­
śród pułkowników,

I proszę zauważyć, że wielkiej liście 
„sanacyjnych" m orderstw ; można prze­
ciwstawić jeden tylko rozpaczliwy sza­
leńczy czyn Kostrzewskiego, który  był 
czynem nie zbiorowym, lecz czynem je­
dnostki.

Zarzuca mi się różne mowy.,,, a 25 
sierpnia w Przemyślu, odbyłem przed 
samym Brześciem zgromadzenie, na któ 
rym tłum wznosił okrzyki, by z Rządem 
skończyć widłami i kosami... Odpowie­
działem, że wolno działać tylko kartką 
wyborczą.

O REWOLUCJI.
Pan prokurator wyobraża sobie re­

wolucję, jak jest ona przedstaw iona w 
w ierszyku Tuwima. Rewolucji nie zapo 
w iada się plakatam i, nie anonsuje się w 
całej prasie, nie sprowadza się na nią 
ludzi autobusami..,. Nie organizuje jej 
się w  Tarnowie i Chocieży zapominając 
o tak ważnych ośrodkach jak Łódź czy
Zagłębie.

WIĘŹNIOWIE BRZESCY.
Na lawie oskarżonych siedzą dzisiaj 

nie organizatorzy rewolucji. Siedzą wię­
źniowie brzescy.

Być może, że staniem y jeszcze k ie ­
dyś przed sądem historji, lub przed zwy 
kłym sądem za to, żeśmy rewolucji... n 'e  
organizowali...

Ale faktem  jest, że Brześć nie osłabił 
fali rewolucyjnej tylko ją podniósł

Mógłbym mówić o swojej roli skrom ­
nego działacza, o której tak  wiele pisze 
prokurator. Je s t zaszczytem dla mnie 
siedzieć na ławie oskarżenia z człow ie­
kiem tej m iary co Herman Liberman. 
Byłoby zaszczytem być skazanym ra ­
zem z nim — ale muszę poruszyć te 
wszystkie kłam stw a i oszczerstwa, ja­
kie zaw iera akt oskarżenia o mojej dzia­
łalności.

Prok. Rauze: Proszę sądu zwrócić uwagę 
na to, że swawola oskarżonego ma też swo­
je granice.

Adw. Dąbrowski: To nie jest swawola ale 
obrona.

Tow, Ciołkosz: N ieprawdą jest że od­
byłem 2 zgromadzenia... bo odbyłem ich 
200, niepraw dą jest, że byłem przew o­
dniczącym OKR., nigdy nie byłem ska­
zany przez żaden sąd... nie byłem inwi­
gilowany za działalność komunistyczną, 
choć cóż to  kogo obchodzi, że jak ;ś 
szpicel, węszący za orderem, mnie szpie 
gował.

N ieprawdą jest, że rozdawałem  biu­
letyn informacyjny....

MIĘDZYNARODÓWKA.
I jeszcze muszę powiedzieć o stosun­

ku naszym do M iędzynarodówki.
Stosunek Międzynarodówki do spra­

wy polskiej jest ustalony. Karol Marks 
zakładał ją z okazji protestu przeciwko 
tępieniu w Polsce powstania... 1863 r.

Gdy się otw arły bramy tw ierdzy w 
Magdeburgu, było to zasługą rewolucji 
niemieckiej, PPS.... była tw órcą Rządu 
lubelskiego, działalność PPS. zawsze 
stała na gruncie niepodległościowym i 
narodowym.

OSZCZERSTWO.
Tym, co mówią, że działałem na szko­

dą Polski, mogą przedstawić wyrok Są*

Z ezn an ie  W in cen teg o  W itosa
cia pokoju odegraliśmy w ielką rolę. 
Chciałem odejść, ustąpić miejsca innym, 
bardziej wykształcoąym , lepiej przygo­
towanym". W tedy —- opowiada p. W itos 
— ówczesny Naczelnik Państwa, M ar­
szałek Piłsudski w liście dziękując i 
w yrażając uznanie prosił o pozostanie. 
W tedy obdarzono W itosa najwyższem 
odznaczeniem państwowem.

Kiedy potem  odszedł od Rządu, nie 
odszedł od Państwa, ani on ani Stronni­
ctwo Ludowe, i przy pracy  państw o­
wej pozostaje.

Mówca cytuje program  „Piasta", opo­
wiadający się za ustrojem demokratycz- 
no - parlam entarnym . Polska bowiem 
może się tylko w tedy utrzymać, jeżeli 
cały ogół współpracuje i bierze odpo­
wiedzialność za państwo. „Piast” prze­
ciwstawia się systemowi gwałtu i dyk­
tatury,

Nauka przeszłości wskazuje, że jeżeli 
niema przywiązania społeczeństwo do 
Państwa, to  w  chwilach ciężkich społe­
czeństwo to  nie obroni Państw a. Jeżeh 
Państw o musi się bronić, musi uciekać 
się do ofiar z mienia i życia, ale tych 
ofiar nie otrzyma, jeżeli będzie prow a­
dzić politykę nienawiści.

SPOŁECZEŃSTWO ŚWIADOMYCH 
OBYWATELI.

Lud wiejski stanowi większość w  Pol­
sce. Polityka Państw a musi mieć inte­
res tej ludności na oku, aby ludność 
stopiła się z Państw em . Ludowi polskie­
mu należy się rola kierownicza. Nale-

D W IE  M IA R Y
W e wczorajszym „Robotniku" uległy 

konfiskacie całe ustępy z przem ówień 
oskarżonych. W skutek tego treść p rze­
mówień została gruntownie zniekształcę
na.

Ustępy skonfiskowane dotyczyły po­
bytu oskarżonych w  tw ierdzy brzeskiej, 
sposobu ich traktow ania.

W  mowie tow. Dubois skonfiskowa­

no polemikę z zarzutam i postawionymi 
mu w akcie oskarżenia, opis starcia z 
prok. Grabowskim; całe ustępy odpadły 
z mowy tow. Barlicklego, charak teryzu­
jące politykę i stanowisko Partji,

A jednocześnie prasa  „sanacyjna" z 
zupeiną swobodą lży oskarżonych, feru­
je zgóry wyroki, drukuje w ręcz tenden­
cyjne „sprawozdania".

„ATENEUM" -  JEST T E A T R E M  
■  LUDZI P R A C Y

żało uniknąć błędów przeszłości i b ra­
ków historji. Jeżeli ktoś daje zdrowie i 
życie, daje je za ideały najwyższe. W  tę 
dziedzinę wprowadzić chcieliśmy lud, w 
dziedzinę praw a, Konstytucji. Obywatel 
uwierzył, że nietylko płacić ma podat­
ki i bronić Państwa, ale że ma praw o do 
wolności w ojczyźnie, do Sejmu, do za­
bierania głosu.

T ak trkrało dość długo. Był okres, 
kiedy była w spólnota między Sejmem a 
obywatelem. Obywatel uważał Sejm za 
swój, że tam się tw orzy praw a, k tóre  go 
interesują. Dlatego odbywały się zebra­
nia poselskie, gdzie dyskutowano spra­
wy państwowe, gdzie interesow ano się 
niemi.

DYKTATURA PIŁSUDSKIEGO.
P rzew rót majowy zmienił to  w szyst­

ko. Przew rót uderzył bezpośrednio we 
mnie. Stosunek p. Piłsudskiego do Sej­
mu Jest znany. Je s t w  Polsce wielu ta ­
kich, którzy mniej pytają o słuszność, a 
bardziej o siłę. Byli ludzie, którzy  
chcieli się pogodzić. Ale z tern co złe, 
godzić się nie wolno.

Zależało nam jednak na tern, aby był 
spokój w  Państwie. Stronnictw o „Piast" 
było natyle lojalne, — a może nie rozu­
mne — że głosowało za Piłsudskim na 
Prezydenta, a potem  za jego kandyda­
tem.

A potem ? D yktatury formalnie w Pol­
sce nie było, ale w  rzeczywistości była.

Sądzono, że jeżeli ktoś sięga po  w ła­
dzę, to  m a plany swoje.

„W maju 1926 przed przew rotem , po­
słałem zaufanego człowieka do Piłsud­
skiego, aby objął władzę. Odpowiedzią 
była —  obelga. Schowałem ją do k ie ­
szeni. Po paru  latach uznałem, że trze­
ba zmienić stan  rzeczy, nie ze złości do 
p. Piłsudskiego, lecz w  interesie Polski. 
Była to  część państwowej roboty — bez 
niej byłoby źle.

Byliśmy na  ty le lojalni — a może n ie­
rozumni—że daliśmy Rządowi budżet. 
Ale z tego budżetu żyje starosta, poli­
cjant, k tó ry  nas prześladuje. Daliśmy 
zmianę Konstytucji, ale okazało  się, że 
to  nie Konstytucja przeszkadza. P rze­
cież dotąd nie zmieniono Konstytucji.

PRZEPAŚĆ MIĘDZY RZĄDEM.
A  LUDEM

„Nie zmniejszyły się łajdactw a, nad­
użycia, nieprawości, ale s ę wzmogły. 
Przepaść otw orzyła się w społeczeń­
stw ie: skłócone, podzielone społeczeń­
stw o tracj czas na w alkę i problemów, 
stojących przed miodem państwem, nie 
załatw i".

Mówca dalej wykpiwa policyjne spra j 
wozdania z  jego przemówień, które po­
służyły do sporządzenia aktu oskarże­
nia. „Gdyby zapytano mnie, jak pisać 
akt oskarżenia, dałbym lepsze wska­
zówki".

Zebrania poselskie są szkołą obywa­
telską. Lud chce wiedzieć o tem, co 
się dzieje w  Państw ie. Lud chce aby 
mu Państw o płaciło  sercem  i sumieniem. 
D yktatura tego nie robi. Może jest ona 
inteligentna w W arszawie, ale na wsi 
to  jest dyk ta tu ra  policjanta, k tó ry  rzą­
dzi i sądzi.

Mówca opisuje represje przeciwko 
swemu stronnictw u, kreśl, sylw etkę 
„sanacyjnego" starosty  tarnowskiego, 
słynnego austriackiego policjanta Kru­
pińskiego i dowodzi, że obyw atel u toż­
samia Rząd z Państwem , porów nyw a to  
co daw ały zabory, a co  daje Polska — 
i obojętnieje na spraw y pństwowe. W y­
bory. k tó re  rozstrzygają sprawy, p rze­
stały  być swobodne. Co innego k ładło  
się do urny, a  co innego wychodziło.

WALKA Z DYKTATURĄ.
Temu postanow iliśm y położyć kres. 

O skarżenie nazywa to  rewolucyjnym za­
machem. Gdzie chłopi k iedy  robili re ­
wolucję? Przecież w ielu obawiało się 
jechać do K rakow a na Kongres, bo „bę­
dą b'Ji". To nie było w  naszych za­
miarach.

ZAMACHY W POLSCE.
Polskę na zamachy nie stać. Polska 

gdyby poszła na to szaleństwo, mogła-

du, skazujący na 7 dni aresztu posła 
Kauckiego z BB., za oszczerstwo, jako­
bym w Berlinie w yrzekał się suw eren­
ności polskiej nad ziemią pomorską. 
Między nami niema takich co się cieszą 
z kompromitacji Polski zagranicą. Myś­
my nie dostarczyli m aterjałów  Bartele- 
m ym u... Rozdział jego książki o Piłsud­
skim — to  tłum aczenia wywiadów m ar­
szałka.

To nie my rzuciliśmy na ekran zainte­
resowań Europy spraw ę Brześcia. Mię­
dzynarodówka była uprawniona i zobo­
wiązana do opublikowania tego, co w ie­
działa z  interpelacji sejmowej. Nieraz 
patrzyłem  śmierci w  oczy, ale na wojnie 
byliśmy z obu stron uzbrojeni... a to co 
przechodziliśmy w  Brześciu..,

Przew.: Proszę tego nie poruszać

Tow. Ciołkosz: W iem, dlaczego jestem 
na ławie oskarżonych, ale jeśli nawet 
w yrok był już przed sprawą napisany,
chciałbym wiedzieć, dlaczego nie wol­
no nam  składać oświadczeń, jakie sk ła­
dali o znęcaniu się policji oskarżeni w 
proces.ach Centnerszwera i w  procesie 
toruńskim, których wyjaśnienia Sąd 
przyjął...

Przewodn.: Wyjaśnienia w tym względzw 
nie mają nic wspólnego ze sprawą.

by zapłacić sobą. Dla napsocenia p.
Piłsudskiemu tego nigdy nie zrobiłbym.

Uważam za rzecz konieczną ekoń- 
czyć z tym regimem, w  przekonaniu, że 
czynię dobrze. Nie chcę, aby Polska bu­
dowała na jednym człow ieku — lecz na 
społeczeństwie, na  prawie!

Pod koniec mówca przypomina, jak 
był prześladow any p rzez w ładze au- 
strjackie podczas wojny. „Toczono 
przeciw ko mnie śledztw o — przesłuchi­
w ano mnie. Ale Rząd zaborczy nie 
wtrącił mnie do lochu, nie podeptał go­
dności i człowieczeństwa.

Byłem prezesem  Rządu obalonego 
przez zamach — byłem ofiarą spisku i 
zamachu. Był to  Rząd konstytucyjny. 
K to inny robił zamach i spiski — na ła ­
wie oskarżonych siedzę ja. W erzyłem, 
że w  Polsce jest praw o, ale rów ne p ra ­
wo. Pytam  oskarżyciela, czy zna ludzi, 
którzy robili zamach, nietylko przygoto­
wywali, ale i dokonali? Jeżeli ta k  jest— 
to powinno wiele się zmienić! Pew ny 
joatiem. że przyjdą zmiany i że na ławie 
oskarżonych zasiądą ci, k tórzy  nietylko 
m yśleli ale i dokonali zamachu!

* *
*

Z kolei zabrał głos dr. Wł. KIERNIK, 
którego zeznania podamy w numerze 
jutrzejszym. O godz. 5 p.p. przewodni­
czący odroczył rozprawy na dziś o godz. 
9 min. 30 r.

Do ogółu pracowników tramwajowych!
Zarząd Związku Prac. Kom. i Insi. 

Użyt. Publicznej komunikuje: 
Rezolucja Ogólnego Wiecu pra­

cowników tramwajowych z dnia 29 
ub. m, br. w sprawie utrzymania za­
robków z miesiąca lipca 1931 r., jako 
zarobków podstawowych, została 
przedłożona przez kluby robotnicze 
na Radzie Miejskiej w dniu 22.X br. 
i przez Prezydjum Rady Miejskiej 
przesłano ją do rozpatrzenia Magi­
stratowi.

Zebrani przedstawiciele Związków 
pracowników tramwajowych w dniu 
26-go października br. podając po­

wyższe do wiadomości Ogółowi 
tramwajarzy, oświadczają:

że, w  razie odrzucenia przez Ma­
gistrat żądań pracow ników  tram w a­
jow ych, natychm iast zw ołają Ogólny 
W iec, celem  dalszego prow adzenia  
w alk i o postu la ły  tram wajarzy.

Jednocześnie Zarząd Związku Od­
dział VI (tramwaje) na odbytem e- 
braniu w dniu 26.X 31 r. postanowi, 
na wypadek zlekceważenia przez 
Magistrat żądań pracowników tram­
wajowych, w ym ów ić um ow ę i przy­
stąpić do w alk i o polepszen ie całej 
obecnej runowy.

/
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Łaskawe datki Rządu 
w kolejnictwie

PAT. donosi:
„Uwzględniając trudne w arunki życiowe 

pracow ników  kolejowych niższych grup u- 
posażenla, utrzym ujących liczne rodźmy, 
którym  cofnięcie dodatku stołecznego lub 
zmniejszenie dodatku kresowego najdotkli­
wiej daje się odczuć, p. m inister Komunika­
cji przyznał, począwszy od lipca b. r., p ra ­
cownikom od 10 do 16 grupy uposażenia 
miesięcznego zapomogi, w wysokości 10 i 
15 procen t uposażenia miesięcznego, zależ­
nie od grupy uposażenia i stanu rodzinnego 
pracow nika.

W  bieżącym miesiącu p. m inister Komu­
nikacji rozszerzył te  zapomogi na pracow . 
ników 9-tej grupy uposażenia. Niezależnie 
od tej pomocy m aterjalnej p. m inister Ko­
munikacji przyznał wszystkim Dyrekcjom Jo  
datkow o znaczne kredyty  na zapomogi dla 
pracow ników , zasługujących na nie ze wzglę 
du na specjalnie trudne w arunki życiowe".

*  *
*

A więc pozbawia się pracow ni­
ków kolejowych należnego im wy­
nagrodzenia przez obniżki poborów 
a potem  — daje się im łaskawe datki 
i odebranie im normalnego dodatku, 
„na otarcie łez".

Dyrekcje kolejowe mają rozporzą­
dzać kredytami dla „zasługujących" 
a nie trzeba tłomaczyć. jakie to daje 
rozległe pole do wszelkiego rodzaju 
protekcji, korupcji i demoralizowania 
zwłaszcza w „radosno-twórczych" 
czasach „sanacji moralnej"!

Przed strajkiem  w ciężkim przemyśle
górnośląskim

P rzedstaw ic ie le  C entralnego Związku Górników i Związku  
Zaw. M etalow ców  u p.p. dyr. Klotta i Kom, M askego

sze nasi przedstawili rozpaczliwe po­
łożenie robotników w ciężkim prze­
myśle górnośląskim oraz nieznośne 
stosunki gospodarcze i polityczne, 
jakie się w tej dzielnicy wytworzyły, 
wkońcu oświadczyli, że Centralny 
Związek Górników, oraz Zw. Zaw. 
Metalowców zdecydowane są bro­
nić dotychczasowych płac i w arun­
ków pracy robotników w tych za­
wodach wszelkiemi środkami, aż do 
strajku włącznie.

P rz e d s ta w ic ie le  Centralnego Zw. 
Górników i Zw. Zaw. Metalowców, 
to  w . to w .: Stańczyk, Topinek,
Chrószcz, Kubowicz i Bielnik u d a li 
s ię  w e  w to re k ,  d n . 27 b . m . do p rz t,-  

jb y w a ją c e g o  w  K a to w ic a c h  d y r e k to ­
r a  D ep . P ra c y ,  p . inż . Klotta, o ra z  do 
K o m isa rz a  D em o b iliz a e y jn e g o , inż, 
M a sk e g o , c e le m  o f ic ja ln e g o  p o in fo r ­
m o w a n ia  w ła d z  o u c h w a ła c h  w ie c u  
w  Katowicach.

Na krótkiej konferencji, towarzy-

to  szkodzi Polsce na teren ie międzynarodowym

160-ta konfiskata „R obotn ika"
Pierw sze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za ustę­
py zeznań naszych towarzyszów , przyto­
czone w  sprawozdaniu z procesu b rze­
skiego.

Jest to już 160-ta konfiskata naszego 
pism a za rządów sanacji oraz 78-ma w 
roku bieżącym .

Konfiskata 
„Dziennika Ludowego"

L w ow ski „Dziennik Ludowy" z dn. 27 
b. m. uległ konfiskac ie za  te leg ram  K on­
gresu  dzienn ikarzy  socjalistycznych w  
zw iązku  z p rocesem  brzeskim  oraz za 
a r ty k u ł o zgrom adzeniu  w arsz ta tow ców  
kolejow ych w e Lw owie.

Inne konfiskaty
W  zw iązku  z procesem  brzesk im  

skonfiskow ane zo s ta ły  onegdaj „Kurfer 
W arszawski" oraz „Dobry W ieczór".

P o n ad to  skonfiskow ano  w iększą część 
zagran icznych  dzienników  n iem ieckich .

Z po lecen ia  Kom iisarjatu R ządu  policja 
sk o n fisk o w ała  tygodn ik  hum orystyczny  
„Ź óta M ucha" Nr. śó, pośw ięcony  
„W szystk im  św iętym  sanacyjnym , od 
św. A dam a do  św. W ładysław a".

Uroczysty obchód ku czci 
Henryka Sienkiewicza

W  p iętnastą  rocznicę śmierci wielki -go 
p isarza  H enryka Sienkiewicza, który  zmarł 
jesienią 1916 r. w czasie w ielkiej wojny w 
Vevey w Szwiajcarji, odbędzie się dn ia  15 
listopada w Filharm onii warszawskiej s ta ­
raniem  Syndykatu D ziennikarzy W arszaw ­
skich uroczysty obchód. Będzie on m iał 
charak ter symfoniczno - operowy. Prelekcję 
poświęconą twórczości H enryka Sienkiewi­
cza wygłosi profesor u ni we -sy tetu  p. B roni­
sław  Gubrynowicz.

Kierownictwo artystyczne ob ją ł dy rek tor 
Towarzystw a Muzycznego prof. Adam  Wie- 
niawsk'.. Kierownictwo orkiestrą Filharmonii4 
k tó ra  na  obchodzie w ystąpi w pełnym  sk ła ­
dzie spoczywa w rękach p. A dam a Doiżyc- 
kiego. Obfity program  artystyczny zapow ia­
d a  m. in. fragm enty z oper „Quo Vadis", 
„K rzyżacy", „G rajek" oraz elegję Kronen- 
berga, napisaną na śmierć w ielkiego pisarza.

„Karier Warszawski" z dn ia  27 paździer­
n ika r. b. zamieścił dw a własne telegram y z 
Paryża, k tóre dosłownie w raz z tytułam i 
poniżej podajem y.

GŁOSY FRANCUSKIE W  SPRAW IE  
BRZESKIEJ.

Paryż, 27 października. Oprócz w spo­
mnianego wczoraj artykułu „Volonte" i 
odezw  „Ligi praw człowieka", ukazał się 
jeszcze w  sprawie brzeskiej artykuł Ja­
cques R ayzesa w  „Le Soir" i w „Popu- 
]aire‘ł artykuł Vanderweldego, będący  
pierwszym  wśród zapowiedzianej serji.

Naturalnie artykułów tych streszczać 
niepodobna, ale zwrócić należy uwagę 
na komentarz Piotra Bernusa w „Jour­
nal des Debats", który potępiając m eto­
dy brzeskie, kończy apelem  do władz 
polskich, ażeby zechciały zrozumieć, jak 
w ielki niepokój polityka taka wywołuje 
naw et wśród najlepszych przyjaciół na­
szego kraju.

FAKTY NIEPOMYŚLNE DLA POLSKI.

Paryż, 27 października. Od 1918 r. ni­
gdy jeszcze atmosfera międzynarodowa  
nie była dla Polski tak mało sym paty­
czna —  tem i słow y zdefinjował sytuację 
dyplom atyczną Polski pew 'en  polityk  
francuski, najlepiej dla nas usposobio­
ny.

Oto fakty, uzasadniające powyższą  
ocenę sytuacji:

P ierw szy fakt. O świadczenia Boraha, 
tak skandaliczne w  swej treści i brutalne 
w  formie, które w yw oła ły  w  opinji pol­
skiej tak jednomyślne oburzenie, w Pa­
ryżu — oprócz Bernusa —  nie w yw o­
ła ły  żadnego odruchu, nikogo nie wzru- 
rzyły, n ie spowodow ały najmn!ejszego 
protestu tak, że nawet „Temps" pokrył 
je grobowem  m ilczeniem. Jest to chyba  
dostateczny dowód zamrożenia uczuć.

Drugi fakt. W  prasie angielskiej o- 
św iadczenia Boraha przeszły nietylko  
bez protestu, ale spotkały się z jedno­
myślną prawie aprobatą.

Londyński korespondent „Echo de 
Paris", komentując reakcję prasy an­
gielskiej, p isze w  tytule swej korespon­
dencji: „Opinion Anglaise dans son en ­
sem ble approuve declarations Borah11. 
(Op nia angielska w całości zdaje się po­
pierać ośw iadczenia Boraha).

Trzeci fakt. O świadczenie Boraha, zło 
żonę, aby wbić Lavalowi w głow ę opi- 
nję narodu am erykańskiego o  granicach 
traktatu wersalsk ego, wystarczą same 
przez się, aby w  Polsce przestano dekla­
m ować, że nie grozi nam żadne n ieb ez­
p ieczeństw o.

Jeżeli jednak zestaw ić deklaracje Bo­
raha z deklaracjami Grandi'ego w Berli­
nie i M ussoliniego w Neapolu, że pier 
wszem  zadaniem solidarnej polityki w ło­
sko - niem ieckiej winna być rewizja 
traktatów i gran'c; ieżeli w ziąć pod u- 
wagę że M ussolini liczy  się z dojściem  
do w ładzy Hitlera i że przygotowuje za-

0  Kierownictwo życiem muzycznem
Polski

W  w arszaw skim  św ia tku  m uzycznym  
znow u ogrom ne poruszenie. O próżnił 
się dość gw ałtow nie fo tel naczeln ika 
w ydziału  m uzyki w  M inisterjum  O św ia­
ty , s tanow isko  n iew ątp liw ie  jedno  z naj 
w ażniejszych  dla ca łego  życia m uzycz­
nego w Polsce. N aczelnik  w ydziału  m u­
zyki jest w łaściw ie głów nym  a m oże 
trafn ie j n a leża łoby  pow iedzieć  ro zs trz y  
gającymi o rganizatorem  tego życia, a l­
bow iem  od niego za leżą  fak tycznie pod 
staw y  p raw ne i organizacyjne szkolni­
c tw a  m uzycznego, on rozpo rządza  p ie ­
niędzm i rządow em l, przeznaczonem i na 
rozw ój k u ltu ry  m uzycbnej.

S ą to  m ożliw ości bardzo  znaczne.
J a k ż e  sk o rzy sta ł z nich do tychczaso­

w y k ierow nik  w ydziału  m uzyki?
Z ab ra ł się najp iew  całkiem  słusznie, 

z w ielką  energ ją i sporą  dozą in ic ja tyw y 
(copraw da n iew iadom o czy sam odziel­
nej) do reorganizacji szkolnictw a muzy­

cznego i rozpoczął od —  najbliższego 
sobie Konserwatorjum warszawskiego. |
T a za czasów  Henryka M elcera p iękn ie  j 
się rozw ijająca p laców ka już od tych J 
w łaśn ie czasów  ześrodkow ała  na sobie 
gorące upodobania reorganizacyjne m i­
n isteria lnego  w ydzia łu  m uzyki. N ies te ty  
dobrym  chęciom  i szerokim  pom ysłom  
nie do trzym ały  k ro k u  w yniki. W a r­
szaw skie K onsćtw ato rjum  zosta ło  p rz e ­
ksz ta łcone r.a podob ieństw o  h ie rarch ji 
szkolnej ogólnej, na dw ie uczelnie, n iż­
szą o ch a rak te rze  szkoły  średniej i wyż 
szą, m ającą w yobrażać „un iw ersy te t"  
m uzyczny, z w ybieralnym  rek to rem  na 
czele, z „ rad ą  g łów ną" jako  rodzajem  
senatu  i z w ielu  innem i przyw ilejam i i 
z ew n ętrzn em i akcesorjam i u n iw ersy ­
teckiem u

O bie uczelnie pozostają  z sobą w  ro ­
dzaju sym biozy czyli w spółżycia pod je 
dnym  dachem , są z re sz tą  z sobą zw iąza-

warcie z nim aljansu; jeżeli do faktów  
tych dodać now y jeszcze fakt, że półu- 
rzędowy „Temps", bezp ośred no inspi­
rowany przez Quai d'Orsay, komentując 
m owy bankietow e Briininga i Grandi'e- 
go, znowu całkow icie przem ilcza ustępy  
dotyczące rewizji traktatów, podczas 
gdy bezcenny nasz przyjaciel, Bernus, 
p'sze w szystkiem i literami w „Journal 
des Debats", że słow a kanclerza Briinin- 
ga oznaczają dążenie do ograbienia Pol­
ski (depouiller la Pologne) i że  w celu  
zam anifestowania solidarności pol tyki 
włoskiej z polityką niem iecką Grandi 
użył identycznej formuły, co kanclerz 
Bruening. Jeżeli zestaw ić w szystk ie fa­
kty pow yższe —  jasnem się  stanie na­
w et dla ślepych, że Polsce nie wolno  
dać się dłużej chloroformować zapewnie 
niami, nie wytrzymującemi 24-godzinnej 
próby,

A  do tego dochodzi jeszcze Brześć.

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
STRAJK PODATKOW Y CHŁOPÓW  

AUSTRJACKICH.

J a k  donoszą dziennik i w iedeńsk ie  
w śró d  ch łopów  alpejskich , sze rzy  się 
ag itacja za u rządzen iem  s tra jk u  p o d a t­
kow ego. A gitację  tę  u p raw ia ją  kom uni­
ści, n a ro d o w i socjaliści i cz łonkow ie 
H eim w ehry. P o łożen ie chłopów , w ed le  
opinji dzienników  w iedeńsk ich , je s t roz­
paczliw e, w sk u te k  czego  ag itacja  tra f ia  
n a  g ru n t podatny . H odow la b y d ła  u p a ­
da z pow odu trudności zbytu . Na jed ­
nym  z ta rgów  w  T yro lu  w schodnim  
spędzono  1400 w ołów , a  sp rze d an o  z a ­
ledw ie 200. C hłopi dosta ją  20 groszy  
za  k ilog ram  żyw ej wagi. N a zgrom adze­
n iach  ch łopi alpejscy  dom agają się z a ­
k az u  p rzyw ozu  b y d ła  z zagranicy . R ząd  
p iln ie  śledzi p rzeb ieg  radykalizacji m as 
ch łopsk ich  i usiłuje nak łon ić  chłopów  
do  cofnięcia uchw ał w  sp raw ie  s tra jk u  
podatkow ego .

PÓŁ TYSIĄCA ZBUNTOWANYCH  
MARYNARZY.

W edług  don iesień  p rasy , liczba m a­
ry n arzy  n iem ieckich , oskarżonych  o 
bu n t w zw iązku  ze s tra jk iem  n a  o k rę ­
tach  n iem ieckich  w  p o rtac h  sow ieckich, 
wynosi 500. D o tychczas skazanych  
zo s ta ło  69 m arynarzy  n a  łączną  k a rę  
w ięz ien ia 12 m iesięcy.

KARY ZA ZŁOŚLIWE BANKRUCTW O.

S ąd przysięg łych  w  L ipsku sk a za ł 
dziś dw óch ban k ieró w  lipskich: K61-
bella n a  1 ro k  w ięzienia i w spó ln ika je­
go Levy n a  4 m iesiące w ięz ien ia  za  ro z­
m yślne bank ruc tw o , fałszow anie do k u ­
m entów  i oszustw o. W ym ienieni p ro ­
w adzili w  L ipsku dom bankow y, k tó ry  
w  r. 1930, po  u jaw nien iu  różnych  n ie ­
uczciw ych machinacyij, ogłosił n iew y­
p łacalność. Z naczne szkody poniósł 
w ów czas m. in. B ank  m. L ipska.

ne tysiącem  nici z p rzeszłości w yn ika­
jących. T ak  że rozerw ane  dość sz tucz­
nie zaczęły  się z pow ro tem  zrastać ; no­
w y „ustró j" —  d zia ła  w  sposób raczej 
ro zstra ja jący  i raczej je s t w tym  n a tu ra l 
nym procesie  p rzeszkodą . P ró b a  życia 
s ta ła  się dla niego ciężką. W arszaw sk i 
„un iw ersy te t"  m uzyczny posiada k a te ­
dry, p rofesorów , e ta ty , a m uzyczna szko 
ła  średn ia  posiada —  uczniów . F orm a 
okaza ła  się rob ioną tro ch ę  na w yrost a 
w ięc, jak  się zdaje, tro ch ę  p rzedw czes­
ną, a  reform a s ta ła  się  p rzedm io tem  k ry  
tyk i, k tó rej jak  np. wyw odom  prof. Ma­
liszew skiego, w w ielu  w zględach nie 
m ożna odm ówić słuszności, a k ie ru je 
się ta  k ry ty k a  p rzeciw  samej zasadzie 
w zorow ania organ’zacji szkolnictw a m u­
zycznego na organizacji h ie rarch ji szkół 
ogólnych.

T ak  w ięc now y system  i jego tro ch ę  
n iedojrzały  owoc w arszaw sk i zaczęły  
dość rych ło  pow ażnie trzeszczeć, G ro ­
zi im zaw alen ie się, a  tym czasem  zaś 
p rzew ró cił się na swoim pom yśle sam 
au tor, lub —  że się tak  w yrażę —  „ re ­
d ak to r  odpow iedzialny” , z resz tą  czło­
w iek  m oże i najlepszych chęci.

wmmm

Na sali sądow e) Herman Liberman m ówi

Szkoła obłudy
„Ateneum" w ystępuje dziś z p rem jerą  

sz tuk i francuskiego  au to ra  Jules Ro- 
ma:ns‘a p. t. „Szkoła Obłudy".

S ztuka  ta  m a c iekaw ą przeszłość. N a­
p isana  p rzed  kilku  laty , w ystaw iona zo ­
s ta ła  w  Paryżu , gdzie sp o tk a ła  się z  
n ieprzychylną opinją k ry ty k ó w  i publi­
czności, o raz z za rzu tem  b rak u  w artości 
k onstrukcy jnej. W ted y  to  „K nok" (per- 
w otny  ty tu ł sztuki) poddany  zos ta ł p rze ­
róbce gruntow nej. A u to r u su n ą ł w szyst­
k ie w ady  podniesione p rzez  k ry tykę, 
p rzep raco w ał sztukę, po d k reślił m ocniej 
w yrazisto ść  p roblem u i o p a trzy w szy  in­
nym ty tu łem  (Szkoła obłudy) i w ystąp ił 
ze skorygow anym  utw orem  na scenie 
parysk ie j.

Tym  razem  k ry ty k a  p rzy ję ła  sz tukę z 
entuzjazm em , p o dk reśla jąc  p ierw szorzęd- 
ność konstrukcji d ram atycznej, ciekaw e, 
aczko lw iek  n ie rozw iązane do  końca, 
p rzep row adzen ie  problem u,

T reśc ią  sz tuk i są p e ry p e tje  człow ieka, 
k tó ry  uw aża za swój najw iększy skarb  
wolność sumienia, niekrępowanie w  
dziedzinie uczuć i myśli.

T ak  dosłow nie po ję ta  w olność, dopro­
w adza do konflik tów  z istn iejącem i p rz e ­
pisam i praw nem i, k tó re  norm ują życie 
społeczne, W  naw ale p raw , k tó re  ciągle 
pow sta ją  i tw o rzą  now e przep isy , o g ra ­
niczające fak tycznie w olność indyw i­
dualną, bo h a te r sz tuk i doszukuje się lu­
dzi, k tó rzy  podobnie, jak  i on m yśląc, 
chcą w ystąp ić do w alk i o  w olność in­
dyw idualną w spółczesnego  człow ieka. 
N ies te ty  ludzie c i okazują się h ip o k ry ­
tam i.

„Szkoła obłudy" je s t n iew ątp liw ie  c ie­
k aw ą sztuką. u

Do p rac y  n ad  n ią zespó ł „A teneum  
w ziął się z zapałem  i entuzjazm em , w ła ­
ściwym  w spółpracow nikom  Jaracza. Ży-

Dziś Rada Miejska
Dziś o godz. 7 w iecz, zb iera  się R ada 

M iejska na posiedzenie, pośw ięcone 
m. in. p rzeg łosow aniu  w niosków  o vo- 
tum  n ieufności dla w .-p rezesa  W ilczyń ­
skiego i M agistratu , w yborow i p rezesa  
R ady, w yjaśnieniu  p rez y d en ta  m iasta  w 
sp raw ie  p łac  p racow n ików  i t. d,

Posiedzenie dzisiejsze zapow iada się 
burzliw ie.

w iołow ość sztuki, p rzy  bezsprzecznym  
ta lenc ie  zespo łu  bardzo  zyskuje, tak , że 
trag iczny  konflik t cz łow ieka duchow o 
n iezależnego jest oddany  w  całej pełni.

D ekoracje p. Zofji W ęgferkowej s ta ­
now ią syntezę zagadnień  rozw ijających 
się n a  scenie.

„S ztuka dzisieijśza, jak  m ów i d y re k to r  
Jaracz, jest fragm entem  p rac y  naszej 
n ad  stw orzeniem  z „Ateneum" teatru  
społecznego, który poruszać będzie za­
gadnienia trapiące człow ieka w spółcze­
snego". W  p rac y  reżysersk ie j p. Chmie­
lew ski m iał do rozw iązania w iele trudno  
ści, aby po  odrzuceniu  zbędnego baga­
żu, uw ypuklić treść , poprzez dekoracje 
podnieść w arto ść  słow a a p rzez  sym bo­
likę w ydobyć n a  pow ierzchnię m om enty  
najbardziej człow iecze.

S ztukę tłum aczył a r ty s ta  „A teneum " 
p, J e ^ y  Zawiejski. J e s t  to  p ierw szy  jego 
deb iu t. A. O.

NA DRODZE
DO URUCHOMIENIA TEATRÓW

W obec tego, że ZASP. zgodził się u- 
dzielić konw encji p. K rzywoszewskiem u, 
p rzystąp iono  do podp isyw an ia kontrak­
tów  z  artystam i, W  ko łach  teatralnych  
w yrażana jest nadzieja, że te a try  m iej­
sk ie zostaną uruchom ione już w  p rzy ­
szłym  tygodniu.

N iezdecydow ane są w  dalszym  ciągu 
losy O pery  w arszaw skiej. M ag istra t o- 
trzym ał ofertę  od konsorcjum  w łoskiego  
n a  p row adzen ie  O pery. P rzedsięb io rcy  
proponują złożenie kaucji gw arancyjnej 
w  w ysokości 100 tysięcy  lirów , godząc 
się na prow adzen ie  O pery  z po lskim i a r ­
tystam i. W łoscy śpiew acy b ęd ą  za p ra ­
szani w  ch a rak te rz e  atrakcyjnym .

W końcu tygodnia spodziew any jest 
p rzy jazd  W łochów , celem  om ów ienia 
losów  O pery.

Obchód w dn. 1 listopada
Rada Zawodowa m. W arszawy wzy­

wa w szystkie K lasowe Związki Zawo­
dowe, zrzeszone w  Radzie, do wzięcia  
udziału ze sztandarami w  dniu 1-go li­
stopada r. b. w  pochodzie na stoki Cy­
tadeli, celem  uczczenia prochów Bojow­
ników o W olność.

SEKRET AR J AT RADY ZW.

B ezrobo tny  i bezdom ny, inw alida 
w ojskow y, prosi o jak ąk o lw iek  pracę, 
lub um ożliw ien ie mu kupienia protezy, 
gdyż ta , k tó rą  m iał do tychczas, jest już 
zupełn ie  zniszczona.

Z apy tać  się o Artura Grajewskiego, 
ul. T arczy ń sk a  5 u p. Jurasukowej.

Zagadnienie reform y szkoln ic tw a m u­
zycznego a zw łaszcza postaw ien ia  znów 
na m ocniejsze nogi K onserw atorium  
w arszaw skiego  tern więcej nadaje w a­
go sp raw ie  obsadzen ia m iejsca opróżm o 
nego w M inisterjum . Nie jest to  sp ra­
w a ła tw a, jeśli chce się un iknąć posu­
nięcia b łędnego, k tó re  m ogłoby mieć 
znow u sku tk i fata lne.

R zeczą jest jasną, że nie może się na 
ta k  w ażnej pozycji znaleźć n iedow arzo- 
ny  m łodzieniec, choćby skądinąd  jaknaj 
bardziej u ta len tow any . R zeczą jest n a ­
tu ralną , że ten  k to  ma być pow ołany  do 
roli k ie ro w n icze j w  polskiem  życiu m u­
zycznem , pow n ien  być człow iekiem  o 
horyzoncie d o sta teczn ie  rozległym , czło 
w iekiem  z in icjatyw ą, um iejącym  zach o ­
w ać należy ty  ta k t, um iar i —  przede- 
w szystk iem  —  ca łkow itą  objektyw ność 
w  postępow aniu ,

A  nie pow inien budzić obaw, że z je­
dnej jednostronności w padn ie  w  drugą 
przeciw ległą. T akże i w m uzyce re a k ­
cja jest ca łk iem  nie na czasie.

J. R.

Krwawy napad bandycki
na jubilera

6 osób  rannych
W e w to rek  około  gotfz. 20 m in. 30 n a  

k la tce  schodow ej w  II podw órzu, p rzy  
ul. N ow olipie 23, dw óch bandytów , zga­
siw szy uprzednio  lam pę gazow ą na I 
p ię trze, napad ło  n a  w racającego  do m ie­
szkan ia  na II p ię trze  w łaścic iela  m aga­
zynu jub ilersko  - zegarm istrzow skiego
przy  ul. Dzielnej 9, A bram a A delfanga. 
Je d e n  b an d y ta  ogłuszył jubilera, ude­
rzając rew olw erem  w  głowę, drugi zaś—  
w yrw ał dw ie paczki zaw ierające biżu- 
te rję  i zegark i —  ogólnej w artośc i 10 
tys. zł. G dy bandyci rzucili się do ucie ­
czki, A delfang po  chwili oprzytom niał, 
w szczął alarm  i pogonił za uciekającym i. 
Je d e n  rabuś z łupem  zdołał um knąć, 
drugi zaś —  w idząc za sobą pościg, za ­
czął s trze lać  z rew olw eru, uciekając 
p rzez  b azar (Nowolipie 35 37) —  na uli­
cę L eszno 42. N astępn ie p rzec ią ł L esz­
no i przeż Solną sk ręc ił do ul. O grodo­
wej. —  W k ró tce  do pościgu przy łączy ło  
się k ilku  policjantów . W szyscy oni za ­
częli strze lać  do uciekającego zbója. —  
P rzed  domem O grodow a 6/8 bandy ta  
trafiony  w  głowę i p lecy upad ł n iep rzy ­
tom ny. Policjanci podbiegli i odebrali 
od niego rew olw er i około 50 naboi. O- 
p rócz jub ilera i bandy ty  zo s ta ły  jeszcze 
ran n e  4 osoby.
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Gospodarka starosty PrzepBłkowskiego
Broszkiewicz, sekretarz Wydziału 

Powiat, popełnił nadużycie, pobierając 
2000 zł, za łóżka dla ochronki, za któ­
re Wydz. Pow. już raz zapłacił. — Gdy 
sprawa wyszła na jaw, Broszkiewiczowi 
udzielono zaliczki celem pokrycia nadte- 
życia. Zaliczki udzielił przew. Wydz. 
Pow. Przepałkowski. Broszkiewicz jest 
pupilkiem star. P., sprowadzonym z Ma­
kowa.

Sejmik posiada bibljotekę. P. Brosz­
kiewicz dawał do oprawy broszury 10— 
15 groszowe, — wypociny mężów „sa­
nacji" za których oprawę płacono 1 zł.
— 1 zł. 50 gr.

Za pieniądze sejmikowe postanowio­
no zakupić bieliznę do Żłobka Dziecię­
cego, którego skarhnikiem jest znowu 
p. Broszkiewicz. Komisja Zakupów po­
stanowiła nie kupować bielizny w fir­
mie Izygzon z powodu znacznie wygó­
rowanych cen. P. Br. bieliznę zakupił 
jednak u Izygzona.

Wiele się mówi o walce z bezrobo­
ciem. Wybrano nawet komitety. Prak­
tyka jednak wykazuje, że cała ta akcja
— to mydlenie oczu naiwnym. W Wy­
dziale Pow. pracuje urzędnik emeryt, 
który, jako urzędnik Starostwa Barano- 
wickiego otrzymuje emeryturę od skar­
bu, drugie pobory otrzymuje w Wydz. 
Pow., żona zaś jego pracuje jako nau­
czycielka gimnazjum. .Na 2 osoby — 3 
gaże!

P. Turski pracuje jako kustosz mu­
zeum Baranowickiego, otrzymuje tamże 
pobory, jego córka pracuje w starostwie, 
jako urzędniczka, jego żona zaś w gim­
nazjum jako nauczycielka, czyli że pra­
cuje cała rodzina.

P. Zabiełło pracuje jako buchalter w 
sejmiku żona jego jako sanitarjuszka w 
szpitalu sejmikowym. Natomiast praco­
wnicy, obarczeni liczną rodziną, zostają 
zwolnieni z pracy.

Sejmikowy szpital zakaźny liczy per­
sonelu 6 osób, a chorych 4 i mniej!

Chcąc się oczyścić od zarzutów, po­
dnoszonych przeciw jego osobie, p. 
Przepałkowski, który jest równocześnie 
komisarzem wojewódzkim Federacji 0 - 
brońców Ojczyzny, przy pomocy swo­
ich pupilków refer, acfmmistrac. Zabo- 
krzyck ego (sprowadzonego też z Mako­
wa i wydalonego również z tut. Staro­
stwa za nadużycia) i refer, bezp. publ. 
Karas'a (którego wydalają 1.XI b. r.), 
starał się przemycić uchwałę potępiają- 
jącą działalność pism opozycyjnych z 
„Robotnikiem" na czele za to, że walka 
z Przepałkowskim jest przejawem „par- 
tyjnictwa przeciw Rządowi i osobom, 
stojącym na czele ideologji marszałka 
Piłsudskiego", wobec czego Zjazd wy­
raża star, Przepałkowskiemu „szczere 
uczucie i całkowite uznanie".

Na 9 obecnych delegatów, 3 jedynie 
głosowało za powyższą rezolucją, reszta 
zaś zaprotestowała przeciw powyższej 
uchwale!

Mimo to „uznanie" zostało zamiesz­
czone w prasie .sanacyjnej", w prze­
konaniu, że nikt go nie sprostuje.

Zast, star. Zarzycki członek Polskiej 
Macierzy Szkolnej, jeździł w sprawach 
PMS. do Warszawy. Jako zwrot kosz­
tów podróży policzył sobie cały bilet II 
k!„ djety, hotel 25 zł. Przeciw takiej 
grafiieży wystąpili inni członkowie Za­
rządu, którzy zarzucili p. Zarzyckiemu 
nieuczciwość, gdyż p. Z, jako urzędnik 
posiada 50% zniżkę kol.

Zorganizowano Komitet do walki z 
bezrobociem. Jak sobie ów komitet 
priedstaw ia tę walkę, świadczą jego u- 
chwały. Postanowiono że przedsiębiorcy 
będą zatrudniać pracowników zamiast 
8 godzin, po 4 godziny dzienie, aby za­
trudnić bezrobotnych, czyli na 3 zł. 
dziennego zarobku dwóch pracowników 
co wydatnie przyczyni się do zmniejsze­
nia liczby bezrobotnych i odciąży fun­
dusz bezrobocia, bo cały szereg bezro­
botnych pozbawi prawa pobierania za­
siłku. To się nazywa walką z bezrobo­
ciem. Komitetowi temu patronuje sta­
rosta Przepałkowski.

O tem, jak star. Przepałkowski jest u- 
sposobiony do postulatów pracowni­
czych, świadczy fakt, że gdy zwróciła 
się do niego delegacja pracowników 
miejskich Baranowicz, którym wszyst­
kim wypowiedziano pracę z dniem 1.XI 
b. r. a to celem zaangażowania ich na 
gorszych warunkach, zaproponował zgo

w Baranowiczach
dzenie się na to. Gdy delegaci podnie­
śli, że znaczna część pracowników o- 
trzyma więcej emerytury, niż obecnie 
proponują poborów, wobec czego nie 
zgodzi się na zmniejszenie im stopni 
służbowych, a raczej przejdzie na eme­
ryturę, wówczas p. starosta oświadczył, 
że ma r.a nich sposób, że zostaną za­

angażowani na starych warunkach, pó­
źniej jednak będzie im wytoczona dy- 
scyplinarka i zostaną zwolnieni bez pra 
wa do emerytury i odszkodowania. J a ­
ko przykład podał inspektora samorzą­
dowego, p. Białkę, który został zwolnio 
ny za to, że w czasie inspekcji w gmi­
nie jadł śniadanie u sekretarza gminy.

Galeryjka przywódców 8 .B . na gruncie Pułtuskim
D e fr a u d a n t  z a  d e fr a u d a n te m !

Od kilku lat, zawdzięczając ludziom 
wysuniętym przez „sanacyjną radosną 
twórczość" na widownię życia publicz­
nego, również i w Pułtusku poczucie 
prawa zeszło do zera.

Pułtusk stał się między innemi przy­
stanią dla bardzo a bardzo skom­
promitowanych jednostek. Oto krótki 
ich przegląd: Zabokrzycki Stanisław,
burmistrz miasta, Szmidt Eugenjusz 
instruktor pożarniczy, Ajnenkiel — ko­
misarz Pow. Kasy Chorych, Zadrożny 
Edward — sekwestrator, Muszyński Jan 
— referent podatkowy i p. o. buchalte­
ra Wydziału powiatowego, to fest cała 
galerja wybitnych działaczy B. B.

Zabokrzycki, którego znają czytelnicy 
„Robotnika", jako człowieka dbającego 
o swoją kieszeń, sprzedającego państwo 
we mieszkanie i gubiącego pieniądze 

-miejskie, wyróżniony za rozbijanie wie­
ców przedwyborczych i gorliwe upra­
wianie polityki „sanacyjnej", reprezen­
tuje miasto, mimo, że cała ludność mia­
sta robi nadludzkie wvsilki, ażeby uwol 
nić się od jego „czułej" opieki.

Szmidt Eugenjusz w styczniu b. r. 
zwolniony został ze stanowska instruk­
tora straży pożarnei przez wydział po­
wiatowy za złe wykonywanie swych o- 
bowiązków, ale że umiał pracować w 
„sanacji”, dostał posadę w Kasie Cho-

Nowv przystanek
autobusów  Iłnjl A

Dla wygody publiczności zarząd autobu­
sów miejskich urządził dodatkow y przy ­
stanek w arunkowy przy zbiegu Mazowiec­
kiej i Świętokrzyskiej przed domem Nr. 
dla wozów idących w obydwu kierunkach. 
O płaty do tego przystanku pobierane są w 
wysokości opłat do pl. M ałachowskiego, Z 
warunkowego przystanku korzysta wiele o- 
sób.

rych. skąd za nadużycia pieniężne zo­
stał zwolniony, a sprawę jego skierowa­
no do władz sądowo - śledczych.

Zadrożny Stefan, sekwestrator, nad­
zwyczaj czynny agitator B. B. — za po­
pełnione nadużycia pienkżnc w gmin’e 
Gzowo i w Pułtusk'ej Kasie Ch. wy­
rzucony z posady, a sprawa jego skiero­
wana do prokuratora.

Znany przywódca BBS na gruncie puł­
tuskim i bebesowy kandydat do Sejmu 
— a jakże — komisarz Kasy Chorych p. 
Ajnenkiel — zwolniony za nadużycia a 
sprawa znajdu;e się u prokuratora.

Muszyński Jan w roku 1928 zwolnio­
ny ze stanowiska kierownika Kasy Skar 
bowej (również za nadużycia pieniężne!) 
drogą telegraficzną, ze skierowaniem 
sprawy do prokuratora — przy popar­
ciu „sanacji" ulokował się w biurze Wy 
działu Powiatowego w Pułtusku, gdzie, 
pomimo ponehronych dalszych nadu­
żyć i nowej sprawy u prokuratora, po­
zostaje nadal na stanowisku kierownika 
finansowego wydziału powiatowego.

Robotnicy tartaków  „Stoczek" i „Grodek"
w  B ia ło w ie ż y  

Protestują przeciwko obniżce płac
Przesyłają  pozdrowienie więźniom brzeskim

15.XI bież. roku przez Dyrekcję Lasów 
Państwowych w Białowieży, uchwalili 
rezolucję, protestującą jaknajkategorycz- 
niej przeciwko tej obniżce.

Rezolucja stwierdza, iż dotychczaso­
we zarobki nie wystarczają na skromną 
egzystencję, a nowa obniżka 20% pcha 
robotników na dno nędzy; dalej — iż 
muszą oni bronić swoich minimalnych 
zarobków wszelkiemi rozporządzaluemi 
środkami.

Na tem samem zebraniu robotnicy u- 
chwalili wyrazy uznania i solidarności 
z więźniami brzeskimi i specjalne słowa 
pozdrowienia przesłano miejscowemu 
posłowi tow. Dubois.

Robotnicy, zebrani na walnem zebra­
niu pracowników tartaków „Stoczek" i 
„Grodek" w Związku Robotników Prze­
mysłu Drzewnego w Białowieży, po o- 
mówieniu sprawy obniżki płac o 20% 
zastosowanej wobec nich od dnia

Uważamy, że komentarze zbyteczne. 
To jest galeryjka przywódców B. B. 

na gruncie pułtuskim!!

Przeciwko rządowemu projektowi ustroju
adwokatury

Uchwała adw okatów  w Rzeszowie
W Rzeszowie odbyło się ogólne 

zebranie adwokatów i aplikantów »«- 
dwokackich, któremu przewodniczył 
dr. S. Reich, delegat Izby adwokac­
kiej w Krakowie,

Poseł dr. Liwo, członek komisji 
prawniczej w Sejmie, omówił rządo­
wy projekt o ustroju adwokatury.

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, przyczem wszyscy 
w sposób bardzo ostry wypowiedzie­
li się przeciwko tym postanowieniom 
projektu o ustroju adwokatury, któ-

re znoszą autonomję adwokatury, po 
zbawiają ją zachowania tajemnicy 
zawodowej, udzielają Sądowi moż­
ności dotkliwego karania adwokatów 
a nawet skreślenia ich z listy adwo­
kackiej i t. d.

Jednomyślnie uchwalono rezolucję 
wyrażającą energiczny protest p rze­
ciwko projektowi rządowemu — i 
zwracają się do Sejmu i Senatu z pro 
śbą o odrzucenie postanowień, szko 
dliwych dla niezależności adw okatu­
ry polskiej.

U /IADOMOŚCI S PORTOWE
Mecz bokserski Warszawa-Sląsk

W niedzielę odbędzie się w W ar­
szawie w wielkiej sali kina Colos­
seum sensacyjny mecz bokserski po­
między reprezentacjami W arszawy i 
Śląska.

Reprezentacja warszawska w ystą­
pi w następującym składzie: waga
musza — W ieczorek (CWS), waga 
kogucia — Kazimierski (Polonia),

S t a ż e w s k i c h  w Warszawie'
w nowoprzebudowanym gmachu ul ORDYNACKA

 Uf CZWARTAK 2 9  o godz. 8  15' 0 ™ Z O N U |
Ju tro  w p ią tek  2  p rze d s taw ie n ia  o godz. -*.15 pp. I 8  m. 15 w.

waga piórkowa — Goss (Polonia), 
waga lekka — Birenzweig (Makabi), 
waga półśrednia — Karpiński (C. W. 
S.), waga średnia — G arbarz (Maka­
bi), waga półciężka—Mizerski (Po­
lonia). W  wadze ciężkiej stolica nie 
będzie reprezentowana z powodu 
braku odpowiedniego pięściarza.

Skład Śląska przedstawiać się bę­
dzie następująco: (według kolejnoś­
ci wag): Plucik, Moczko (BKS), Rudz 
ki (Naprzód), Białas (BKS), Gburski 
(PKS), W ieczorek (BKS) i Wocka
(PKS).

Sędziować będzie w Ringu p. por. 
Koprowski.

Z r ó ż n y c h  d z ied z in
ZGON SPORTOWCA.

WESOŁE 0K0
,BEZ PASZPORTÓW I WIZ“

0 postoje samochodowe
Zarząd związku właściciela dorożek 

samochodowych zwrócił się do władz 
wojewódzkich, prosząc o zmianę roz­
planowania postojów dla dorożek sa­
mochodowych w mieście. Obecne po­
stoje są przestarzałe i nie dostosowane 
do wymagań ruchu pieszego i kołowe­
go w Warszawie.

Nowa rewja „Wesołego O ka" znajduje się 
pod wpływem rewji z „Morskiego O ka '■ 

Zniesiono uznaną za balast conferencierkę, 
w prowadzając, zamiast niej zwiększoną 
lustrację muzyczną, k tóra  odgrywa rolę 
„kleju" utrzymującego całość rewji. Po­
nieważ wprowadzono rów nież zwiększoną 
ilość występów girlsów, więc publiczność 
jest zadowolona bo trak tu je  tę całość jako 
pewnego rodzaju atrakcję.

Program jest ,na wesoło", żywy, pełen 
urozm aicenia a że wykonawcami są wszy­
scy ulubieńcy W arszawy, więc oklaski me 
milkną Pomysłów nowych do rewji nre 
wprowadzono, trzym ając się starej recepty, 
trochę egzotyzmu, trochę sentymentalizmu, 
dużo tańca, trochę Rentgena, kilka akroba­
tycznych występów w spaniałej pary tance­
rzy ekwilibrystów — Neyów, jedna ponuro 
nastrojow a piosenka N ow xk'ej, dużo ha ła ­
su w  „wystaw owo-paryskim " półfinale, 
mniej efektu ale dużo kawałów w finale 
myśliwskim — i arcyw esoły obrazek p, t.: 
„K awiorek", który  melancholika zmusi do 
śmiechu.

Całość jest w esoła i może służyć jako 
bardzo miłe spędzenie wieczoru,

W śród wykonawców jak zawsze prym trzy 
mają Walter, Bodo (w pół finale doprow a­
dza ludzi do spazm atycznego śmiechu), O l­

sza i uosobienie tem peram entu p. Żelichow­
ska. I. K-

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

STUDENT III kursu praw a Uniw. W arm . 
poszukuje lekcji, korepetycji. Specjalność: 
francuski łacina i m atem atyka. Zakres klas 
8-iu Tel. 209-89.

SŁUŻĄCA poszukuje jakiejkolwiek p ra ­
cy. W ymagania skromne. W iadomość: T rę ­
backa 2 m. 13.

KUCHMISTRZ poszukuje posady, rów ­
nież przyjmuje obstalunki na różne przyję­
cia i w esela w W arszawie i  na wyjazd. Że­
lazna 41 m. 9,

CASINO
„SALTO MORTALE"

Film  ten należy do rzędu tych, co powięk 
szają sław ę i tak  już znanego reżysera eu ­
ropejskiego Dupont’a, stając się jednocze­
śnie jedną z największych atrakcji ekranu 
d la  wielbicieli kina.

T em at obrazu zaczerpnięty z życia cyr­
kowców, to jeden z tych tem atów , k tóre 
stale i wiecznie cieszą się powodzeniem u 
publiczności rozmiłowanej w silnych prze­
życiach ludzi areny, Że z przeżyć tych dzię­
ki kapitalnej reżyserii uczyniono sensacyjny 
i pełen  emoncjonujących momentów obraz 
to  już całkowicie zasługa Dupont’a, który 
p ostara ł się dar maximum efektów, mogą­
cych podnieść w artość filmu.

W  realizacji na każdym kroku czuć s ta ­
ranną ręk ę  mądrego i czujnego reżysera, a 
momenty, filmowane w cyrku, należą do 
najlepszych, jakie mieliśmy okazję widzieć 
na ekranie.

W zględnie najsłabszą stroną filmu jest 
gra aktorów, których. Francja, niestety, po ­
siada tak  mało, wysławszy cały swój naj­
lepszy m aterjał aktorski do Hollywood.

I. K.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Praw dopodobny przebieg pogody w  Pol­
sce: Prognoza: pochmurno z opadami naj­
pierw mieszanemi, potem  deszcz. Nieco 
cieplej. Poryw iste w iatry południowo - 
wschodnie.

Z- WCZORAJSZE I <3lfłDV
W aluty: Doi, St. Zjedn. 8.861/2.
Dewizy: Belgja 124.64, H olandja 361.60, 

Londyn 35.05, Paryż 35.11, Praga 26.40, 
Szwajcaria 174.95, W łochy 46 40.

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a ­
l iz y  k rw i. Jt rz y jm u je  9 r. — 7  w. 795

W  poniedziałek zm arł w Krakowie Emil j 
Skrynkowicz, znany gracz W isły krakow - I 
skiej w ielokrotny reprezen tan t Polski w 
meczach międzynarodowych. Przez zgon 
tego wybitnego piłkarza sport polski ponosi 
w ielką stratę.

WYNIKI MOTOCYKLOWEGO RAIDU 
RADJOW EGO.

W  ub. niedzielę jak wiadomo, odbył się 
w Łodzi oryginalny raid radjowy. Zawodni­
cy zostali przed startem  podzieleni na  6 
grup, z których każdą zaopatrzono w ra ­
dioodbiornik. Każda grupa podążała od­
mienną od innych dróg trasą  do wspólnej 
mety. według wskazówek udzielonych przez 
łódzką rozgłośnię. Przy ostatecznej klasy­
fikacji drużyn wzięto pod uwagę, długość 
przebytej trasy, regularność jazdy oraz stan 
drużyny na mecie.

Zwyciężyła grupa pod dowództwem p. 
Budnika (Union) przed grupą p. Kowalskie­
go-

MECZ ZAPAŚNICZY ŁÓDŹ -  PA B JA - 
NICE.

W  Pabjanicach rozegrany został mecz 
zapaśniczy pomiędzy reprezentacjam i Ło­
dzi i Pabjanic. Zwyciężyła drużyna łódzka 
w stosunku 10:8.

ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA TILDENA.

Z Paryża zespół Tildena udał się do Bruk 
seli, gdzie rozegrany został nowy mecz p o ­
kazowy pomiędzy Tildenem a Koźeluhem.

Następnego dnia w Amsterdam ie Tilden 
przegrał z Koźeluhem 7:9, 1:6.

Z A m sterdam u Tilden w yjechał do Ham­
burga.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
Do

Pana wydawcy czasopisma 
p, n. „Robotnik"

w miejscu, ul. Warecka 7.
Na zasadzie art. 21 dek re tu  w przedm io­

cie tymczasowych przepisów prasowych z 
dnia 7 lutego 1919 roku (Dz. Pr. Nr. 14, 
poz. 186), w związku z ukazaniem  się w 
Nr. 371 .R obotn ika" artykułu  p. t.: „Poli­
cyjna karetka. Połów ludzi", proszę o u- 
mieszczenie następującego sprostowania.

N iepraw dą jest, jakoby po mieście kurso­
w ała kare tka  policyjna, w yłapująca spo­
kojnych przechodniów bez żadnego z ich 
strony powodu;

niepraw dą jest, jakoby aresztowani byli 
przetrzym ywani w U rzędzie Śledczym po 
30 — 40 godzin bez żadnego przes’uchania: 

niepraw dą jest, jakoby złodzieje i alfon­
si jako „dobrzy znajomi p o lic ji’ cieszyli 
się specjalnemi względami w stosunku do 
innych zatrzymanych; 

natom iast praw dą jest:
1) że na skutek interw encji szeregu zwią­

zków gospodarczych zarówno pracodawców 
jak i pracowników, uskarżających się na li­
czne wypadki teroru, uniemożliwiające nor­
malny bieg pracy w szeregu przedsiębiorstw  
oraz na skutek  licznych artykułów  w pra-

Kazuwy p u m i ę u i y  “■   . i • • 1
Grę przerw ano przy stanie 6:4, 8:9 d la  Ti!- 1 *ie codziennej, domagających się zwiększę-

I _e_ -i.____  1___na łoronio

dena.

Dwaj dyrektorzy P.P.G. 
pozostają w więzieniu
Jeden wypuszczony za kaucją

Po 3 miesięcznem śledztwie w spra­
wie aresztowanych w końcu lipca r. b. 
dyrektorów fabryki PPG., właaze pro­
kuratorskie postanowiły zwolnić z 
więzienia śledczego Fajsla Halper na 
za kaucją 50.000 zł.; natomiast uznały 
konieczność utrzymania bezwzględnego 
aresztu co do 2-ch pozostałych b. dyrek 
torów: Samuela Halperina i Belouse, ja­
ko najbardbiej winnych w sprawie PPG.

nia stanu bezpieczeństw a na teren ie  m iasta 
W arszawy —■ w ładze bezpieczeństw a za­
rządziły system atyczne p a tro lo w a n i zagro­
żonych dzielnic przez specjalne lotne od­
działy policyjne;

2) że zatrzym ani w wyniku obławy po­
dejrzani o uprawianie teroru  osobnicy są 
natychm iast, zgodnie z praw em  doprow a­
dzani do U rzędu Śledczego celem ich prze­
słuchania i w braku konkretnych poszlak 
natychm iast zwalniani;

3) że zatrzym ani łącznie z osobnikami po 
dejrzanymi o upraw ianie teroru  złodzieje i 
sutenerzy nie cieszą się iadnem i specjalne­
mi przywilejami w stosunku do ogółu za­
trzymanych, wobec których są stosow aue 
zupełnie jednakowe, przew idziane przez 
prawo, kary.

Za Komisarza Rządu
M. Szyszyłowicz.

R adca wojewódzki.
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Główne postacie wczorajszych wyborów
w  A n g lii

Ł ,
TOW. HENDERSON

przywódca Partji Pracy

m a j e s t i c
n ow y św ia t 4 3 , p, 6

DZIŚ
a rcy d z ie ło  r e ży?-

AUGUSTO GENlHi

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les amours de minu t)

W rolach głównych: D A N IE L A  P A R O L A  
P I O T R  B A C Z E W

RYTMI TEMPO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

Skandaliczne niedopatrzenie kierownika robót
przyczyną śmierci

Śmierć nauczyciela pod tramwajem

BALDWIN,
przywódca konserw atystów .

Płom ienna
H eksykanka

COLOSSEUM
LU^E VELEZ
W FILMIE

„Kobieta z bruku"
W pozostałych ro lach : JETTA G0VHAL 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ WILLIAM BOYD
MAŁA SA 1 A: P. 5 .7 , 9,15. niedz. o 3 

BEBE DANIELS „CÓRKA ZORRY" 
Dla młodz. dozwolone Ceny zł. 1 j_L50_

Dźwiękowy*
Kinoteatr

MAC DONALD
premjer „rządu narodowego"

\

MIEJSKI
Początek godz. 6 30. Niedziele i święta 5 pp

M I L J O N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE
—  — a — «'■  — — ni

r e w j a  Z N IC Z  Śniadeckich 5
Po r a t o sta tn i w  W arszaw ie

„URODA ŻYCIA'1
NA SCENIE najcudowniejsza rew ja p. t.

„ J A Z D A  N A  G A P Ę * *
Z udziałem całego zespołu pod kier.

i STAN SŁAWA WOLIŃSKIEGO
! Uwaga. W szyscy do Znicza. Znicz d la  w szy stk ich

Tragiczny w ypadek zdarzył s ij  wczo­
raj rano o godz. 7,30 przy zbiegu u l 
Żelaznej i Grzybowskiej.

W  związku z układaniem nowych 
I rur wodociągowych pod chodnikami na 

ul. Żelaznej po stronie nieparzystej, 
przenoszone są co kilka dni przystanki 
tramwajowe. Jak  wiadomo przy zbie­
gu ul. Grzybowskiej jest stale przy­
stanek, lecz od kilku dni przeniesiono 

j go do rogu ul. Krochmalnej. Nie wie- 
! dział o tem prawdopodobnie 47-letni 

W acław -Jan Śleszyński (Wronia 43), 
profesor m atem atyki, k tóry  spiesząc ra ­
no q'o pracy, usiłow ał wsiąść do elek­
trowozu linji ,,0" (wagon 365), p row a­
dzony przez motorowego, W ładysława 
M igaczewskiego. Śleszyński potknął 
się i upadł pod przyczepny wagon, 
którego koła zmiażdżyły lewą stopę, 
deska ochronna zaś zgniotła klatkę pier­

siową. Zaznaczyć należy, iż przestrzeń 
między torem  tramwajowym od w olne­
go przejścia do tram waju jest tylko 40 
cm., w skutek czego Ś. nie mógł cofnąć 
się, ponieważ były na przeszkodzie 
płyty chodnikowe i ziemia. Tramwaj 
momentalnie zatrzymano. Pasażerow ie 
opróżnili wóz, wspólnemi silami pod­
nieśli go i wydobyli nieszczęśliwego. 
Lekarz Pogotowia stw ierdził już śmierć.

Zmarły tragiczną śmiercią pozosta­
wił żonę, m atkę 83-letnią i 2 wychowa- 
nice. Ś. p. Śleszyński przez szereg lat 
był profesorem w gimnazjum żeńskiem 
państwowem im. Narcyzy Żmichowskiej, 
a od 1 w rześnia r. b. — gimnazjum m ęs­
kiego państwowego im. Adama M ickie­
wicza.

Zaznaczyć należy, iż w związku z ro­
botami wodociągowemi jest to  drugi 
śm iertelny wypadek.

LLO Y D  G tO R G E , 
przywódca opozycyjnych liberałów.

■ T l  i l i y r i l  Chmielna 35.„ATLANT.L p  4 , « ,  s ,  io .m

10-tiu z PAWIAKA
U W A G A :  Na pierw szy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla m łodzieży— specjalne ulgi.

FILHARMONIA

-ILNA MGŁA W LONDYNIE PRZYCZYNIŁA SIĘ DO NIEZNACZNEGO 
ZMNIEJSZENIA FREKWENCJI WYB ORÓW.

Śmiertelne skoki na bruk
10-ro dzieci osieroconych

W czoraj o godz. 10 m. 30 przy ul. 
F ranciszkańskiej!29 z okna mieszkania 
swego na 3 piętrze, wyskoczył na po­
dwórze, skorzystawszy z chwilowej sa­
motności, 53-letni Jakób1 G rater, 
szewc, od dwóch la t sparaliżowany. 
W skutek pęknięcia czaszki, G rater 
zmarł jeszcze przed przybyciem lekarza 
Pogotowia. Denat pozostawił - żonę i 
8-ro dzieci. Przyczyną samobójstwa — 
choroba i krytyczne warunki materjal- 
ne. Pogrzebem zajęło się Tow. „Ostat 
nia Posługa".

— W czoraj o godz. 10. m. 15 z fronto­
wej klatki schodowej na 4 piętrze wy­
skoczyła na podwórze przy u. Mura- 
nowskiej 17 lekarz - d'entysta, 37-letni 
Regina M ar.delbrodt-Szapiro, zam. ul. 
M uranowska 12. W skutek ogólnego po­
tłuczenia i pęknięcia podstaw y czaszki, 
desperatka zmarła jeszcze przed przy­
byciem lekarza Pogotowia. Przyczyna 
samobójstwa — silny rostrój nerwowy, 
w  związku z mającym być dopuszczo­
nym wczoraj do protestu  wekslem, Man 
delbrot-Szapiro* wczoraj rano zwracała 
się telefonicznie do wierzyciela, pro­
sząc go o kilkodniowe prolongowanie

Otrzym ała odpowiedź odmowną, silnie 
zdenerw ow ana wyszła z mieszkania i 
popełniła sam obójstwo,, Oprócz męża 
pozostawiła dwoje dzieci.

f w

K I N O
P o tz .  6 ,  8  M O

Clive Brook
Conrad Nagel

Anna Harding
w pięknym nastrojowym filmie dźwiękowym 

pod tytułem

„BUNT MŁODOŚCI "

Co w yśw ietlała kina?
ADRIA PAŁACE: „Triumf walca". 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka”. 
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich. 
COLOSSEUM: .Kobieta z bruku".
V/ m alej sali: „Córka Zorry \
CASINO: „Salto M ortale".
CAPITOL: „Rok 1980".
CZARY: „N apowietrzni piraci". 
CRISTAL: „W ięzienie z Sing-Sing" i „Bia­

ły k e ł" .
FORUM: .T ajem niczy Dżems" i „Nieza­

płacone radjo"
FILH ARM O NJA : „Bunt młodości". 
HELJOS: „Noce m arokańskie".
HEL: „Igraszki pieniądza" i rewja. 
KOMETA: „O kręt straceńców".
LUX (Elektoralna 21): „Niewolnica miło­

ści" ze Sm osarską i W ęgrzynem.
LOTOS: „W iejskie grzechy".
M EW A: „Znajom a z wagonu sypialnego" 

i „Żeński batalion  śmierci".
M IEJSK I: „Milion".
M A JE ST IC : „Miłość Żor*,tty".
PAN: ,Rok 1980".
PALACE: „Ulubieniec bogów". 
POPULARNY (Radna 14): „Motyl bruko- 

wy*'.
ROXY: „Mężczyźni bez kobiet". 
ŚWIATOWID: „W esoły porucznik". 
SOKÓŁ: „A fryka mówi".
SPLENDID: „Odrodzenie".
STYLOWY: „Rozwódka".
TĘCZA: .Król bulw arów ".
TOMBOLA: „W maleńkiej kaw iarence". 
TON: „Melodia serc”.
U RA N JA : „Y rkichi d rw a'".
UCIECHA: „Pow rót do życia".
WISŁA: „Ostatni m onarcha" i rewja. 
ZNICZ: „Uroda życia".

HERBERT SAMUEL.
przywódca rządowych liberałów.

C o  grają w  T ea tra ch
TEATR „ATENEUM ". Dziś prem jera 

„Szkoły obłudy" Ju les Romains'a z J a ra ­
czem w roli tytułow ej.

„ROMEO I JU L  JA " w TEATRZE POL 
SKIM. Zapowiedziana na dziś prem iera w 
T eatrze Polskim oczekiwana jest z wielkiem 
zainteresowaniem . Sztuka ta, niegrana od 
la t dw udziestu w W arszawie, całkiem  więc 
nowa dla młodego pokolenia, należy do > **?' 
du arcydzieł światowych, których w ysta­
wienie staje się prawdziwem świętem tea- 
tralnem .

„Romeo i Julja" ukaże się w przekładzie 
Jan a  Kasprowicza. Reżyseria spoczywa w 
ręku dyrek tora Szyfmana, który  dokonał 
nowego opracow ania tekstu  i układu sce­
nicznego Dekoracje i kostjumy komponuje 
K arol Frycz.

Parę bohaterów  tytułow ych grają: K aro­
lina Lubieńska i W acław  Pawłowski.

Taniec w obrazie III układu Tacjany W y­
sockiej. muzyka Jan a  M aklakiewicza.

T EA TR-M A ŁY . Dziś komedia francuska 
„Azais" z K. Junoszą-Stępow skim  i M Ma- 
szyńskim,

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Świerszcz za kominem" Dickensa w insce­
nizacji A leksandra W ęgierki.

TEATR „NOWOŚCI". Dziś operetka 1. 
Kalmana „Fiiołek z M ontm artre".

TEATR ZRZESZENIA ARTYSTÓW ZA- 
SPU W  „DOMU ŻOŁNIERŻA", Dziś o go­

dzinie 8.15 wiecz. w sobotę o godz. 3 30 po 
poł. i w niedzielę o godz. 12 w poł. odbę­
dzie się .K oncert M ickiewiczowski".

KABARET KOMIKÓW „BANDA". Co­
dziennie rewia inauguracyjna „Ta banda 
pięknie gra"

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rew*’ inauguracyjna „Hallo! A m eryka!”.

NOWY ANANAS. Dziś prem jera sen­
sacyjnej mozaiki p. t.: „Od Adama i Ewy" 
z udziałem  całego zespołu.

TEATR „MIGNON". Codziennie rew ja 
„Jedziem y na całego".

TEATR „WESOŁE OKO". Codziennie 
rewia „Bez paszportów  i wiz".

OPERETKA w „HOLLYWOOD". Co- 
dziennie operetka „Incognito" z L M esial.

TEA TR DLA WSZYSTKICH. Codziennie 
w lokalu Robotn. Tow. Przyjaciół Dzieci 
jednoaktów ka R ydla p. t.: „Z dobrego ser­
ca" i dw uaktow a farsa Gella p. t.: „Sw at­
ka". Początek  o godz 8 wiecz,

OSTATNI TYDZIEŃ „KRÓLOW EJ 
PRZEDMIEŚCIA". Świetnie grany i w ysta­
wiony, roztańczony ł rozśpiew any wodewil 
Krumłowskiego w inscenizacji L. Schillera, 
po 50 z górą przedstaw ieniach zejdzie z a- 
fisza na  czas dłuższy.

W  dniach najbliższych prem jera głośnej 
„Spraw y D reyfusa" k tórej zapowiedź obu­
dziła olbrzymie zainteresow anie w szer<»> 
kich w arstw ach publiczności warszawskiej.

D z i ś  w  R a d j o
11.40 — 11.45 Przegląd Prasy. — 11.58— 

12.05 Sygnał czasu. — 12.05— 12.10 Odczy­
tanie  program u na dzień bieżący. — 12.10— I
12.15 K om unikat PIM -a. — 12.15 — 12.35 
„Co słychać o czem wiedzieć trzeba" — j 
wygł. Mędrzecki. — 12.35 — 14.00 IV Kon- i 
oert szkolny. — 14.00 — 14.45 Przerw a. — ! 
1 4 .4 5 — 15.05 M uzyką z p ły t gramofonowych.
—  15.05 — 15.15 K om unikat gospodarozy.—
15.15 — 15.20 K om unikat LOPP, — 15.20— 
15.25 Przerwa. — 15.25 — 15.45 „W śród 
książek. — omówi prof. H. Mościcki. — 15.45 
15.50 Kom. dla żeglugi i rybaków. — 15.50
— 16.15 Program  dla dzieci starszych. —
16.15 — 16.20 Przerw a. —• 16.20 — 16.40 
Lekcja języka francuskiego. — 16.40 — 17.05 
P ły ty  gramofonowe. — 17.05 — 17.10 Ko­
m unikat Tow. do Zachęty Hodowli koni.— 
17,10 — 17.35 „Pół godziny w pracow ni bio
joga”   wygł. dr. Simm. 17.35 — 18.50 Kon
cert popołudniowy. 18.50 — 19 15 Rozmaito- 
śoi. 19.15 19.25 G iełda rolnicza. 19.25 —
19.30 O dczytanie program u na  dzień następ 
ny. 19.30 — 19.45 P łyty  gramofonowe 20.00
— 20.15 Felieton p. t.: „W artość zło ta  i 
złocieni" —  wygł. p. C. Je llen ta , 20.15 
2125 K oncert muzyki lekkiej. 21.25 — 22.10 
Słuchowisko p. t.: „Przygoda księcia regen­
ta". 22.10 — 22.15 Przerwa. 22.15 — 22.40 
P łyty. 22.45 — 22,50 Komunikaty. 22.50 — 
22.55 W iadomości sportowe. 23.00 — 24.00 
Muzyka lekka.

Motocykle
za bardzo hałasują

Komisarjat rządu stwierdził, że posiada­
cze motocykli często w yjeżdżają na miasto 
bez tłumików. Z tego pow odu motocykle 
czynią ogromny harm ider, trzeszczą I 
nie d a ją  w prost spokoju mieszkańcom.

W ydany jest nakaz policji zatrzym y­
w ania i zapisywania numerów tych m o­
tocykli, k tó re  się pojawią na  ulicach mia­
sta bez tłumików. W łaściciele tych poja­
zdów pociągani będą do odpowiedzialność* 
kam o administracyjnej.

Robotnicy pop;era(cla 
swoje pismo

Pl a c e ,  budowa, Jpo- 
życzki, 19-letnie 

spłaty. Pokaz codzien­
nie. niedziele dziew ią­
ta. Hoża 1 - 2 .  1026

Bfnro Informacji 
S zk oln ych , Fok­

sal 16/2 1340-44). A d­
resy gimnazjów, Szkół 
Zawodowych, Kursów 
Przedszkoli Stancii 
Sumiennych korepety­
torów, Poradnia w sp ra­
wie wyboru nauki za­
wodowe).

Len a r to w icz  K ursy 
Sam ochodow e Mo­

tocyklow e. Zgłaszaj się 
do nas a  o trzym asz ! 
czerw one p raw o jazdy  
C hm ielna 7. C hłodna 56.

O k rycia  damskie, je­
sienne od 45 zł„ zi­

mowe od 85. futra od 
150 oraz przyjmuje 
wszelkie przeróbki za­
mówienia, pracow nia i

  kraw iecko-kuśnierska. '
974 Hoża 54 — 2.

KrcmiKa
PROPAGANDA SPISU LUDNOŚCI.

W  urządach pocztowych listy stemplo­
wane są pieczęcią treści następującej: „Spis 
ludności jest koniecznością państwową. 
Spełnij swój obow iązek 9 grudnia".

NOWY ZEGAR PUBLICZNY.
Przy ul. M arszałkowskiej 124 na gmachu 

tow. „R osja" umieszczono nad  wejściem do 
sieni zegar, Zaznaczyć należy, iż przez kil­
ka  la t zegara tam nie było.

„KASZTELANKA" W  N O W EJ SZACIE.
Olbrzymia posesja miejska, przy zbiegu 

ul. Dobrej 86 i Bednarskiej zwana „K aszte­
lanką" nie by ła  odnaw iana już od całego 
szeregu lat, przeto  miejscami odpadały ce­
gły. W  tych dniach nareszcie magistrat 
p rzystąpił do rem ontu pamiątkowej pose­
sji.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911.
Dziś, dn. 29 b. m. stawić się mają do sp i­

su poborowych osoby urodzone w r. 1911, 
względnie w latach od 1904 — 1910, k tóre 
zamieszkują na teren ie  kom isarjatu 9-go, 
których nazw iska zaczynają się od liter A 
do Ł. włącznie.

WARUNKI PRENUMERATY, w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie z ł .  5.40. bez odnoszenia zŁ 4.70, na 60 i , 5’?  ło .^ p o w y te ] '  60 mm. gr. 30, drobne za wyraz g r . J
CZRY 06Ł0SZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 8 .  ne ro ogi d *ej (JWad ogłoszeń w tekście 5-szpaitowy. układ zwyczajnych  
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożę, Ogłoszen.a ^ a n m z n e o  S°  P ™  * 8

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administrac,a nie oopowmua.______________

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.
W ydaw ca R ADA NACZELNA P .  P .  S.

Odb:to w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


